
Pamiątki 
pe Marli Curie-Skłodowskiej 

przekazała 
Muzeum Narodowemu 

Irena Joliot-Curie
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 2 bm. odbyło się w Muzę 
um Narodowym uroczyste prze 
kazanie muzeum cennych pa­
miątek po Marii Curie—Skło­
dowskiej przez córkę znakomi 
tej uczonej, prof. Irenę Joliot 
-Curie.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Nauki z min. 
Rapackim na czele, przedstawi 
ciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz liczni reprezentan 
ci świata nauki.

Wszyscy ludzie nauki 
do szeregów obrońców pokoju!

Apel do uczonych świata . 
uchwalony przez I Kongres Nauki Polskiej

Przedstawiciele wszystkich 
dziedzin nauki polskiej, zgro­
madzeni w liczbie ponad 1.600 
osób w Warszawie na Pierw­
szym Kongresie Nauki Pol­
skiej, zwracają się do wszy­
stkich uczonych świata z ape­
lem o aktywne włączenie się 
do szeregów obrońców poko­
ju, o wzmożenie wysiłków 
zmierzających do utrzymania 
pokoju na świecie.

Nauka polska, która w no­
wym ustroju, opartym na za­
sadach sprawiedliwości społe­
cznej, zdołała dźwignąć się ze 
straszliwego zniszczenia spo­
wodowanego przez ostatnią 
wojnę i barbarzyńską, faszy­
stowską okupację, bierze czyn

ny udział w pokojowym bu­
downictwie naszego kraju. 
Odbudowaliśmy nasze labora­
toria i biblioteki, nasze uczel­
nie i instytuty badawcze. Mi­
mo, że niemal co trzeci nau­
kowiec polski padł ofiarą 
ostatniej nawałnicy wojennej, 
zdołaliśmy w ciągu 6 lat po­
kojowej pracy podwoić licz­
bę naszych uniwersytetów, po 
litechnik, akademii medycz­
nych i innych wyższych szkół, 
wychować liczne zastępy mło 
dych pracowników nauki, któ 
rych kształcimy w duchu umi 
łowania wiedzy 1 postępu.

Widzimy przed sobą nie­
ograniczone możliwości roz­
woju naszej nauki a świado­

mość, iż jesteśmy potrzebni 
naszemu narodowi, iż wyniki 
naukowe osiągane przez nas 
służą interesom naszego naro 
du i całej ludzkości, dodaje 
nam sił w naszej twórczej i 
odpowiedzialnej pracy.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, iż na całym świecie istnie 
je możliwość niebywałego roz 
woju nauki, która drogą po­
znania i opanowania praw 
przyrody może w sposób de­
cydujący wpłynąć na pomyśl­
ność człowieka. Warunkiem 
jednak rozwoju i rozkwitu 
nauki jest obronienie pokoju 
światowego.

Jesteśmy dumni z tego, że 
gościmy na naszym Kongre­
sie wybitnych uczonych in­
nych krajów — aktywnych 
bojowników o pokój. Uazeni 
ci mogą stwierdzić z jakim 
przejęciem i entuzjazmem na 
ród nasz, w oparciu o brater 
ską pomoc naszego wielkiego 
sojusznika — Związku Ra­
dzieckiego, odbudowuje stare 
f buduje nowe miasta, fabry­
ki, osiedla, uniwersytety, szko 
ty, żłobki. Mogli przekonać 
się ile może zdziałać naród, 
który pragnie pokoju i wie­
rzy w zwycięstwo pokoju. — 
Polscy uczeni pragną, by 
prawda ta stała się własno­
ścią wszystkich uczonych 
świata.

Uczeni — bojownicy o po­
kój we wszystkich krajach re 
prezentują sumienie nauki

światowej, która pragnie słu­
żyć pokojowi i braterskiej 
współpracy narodów, która 
nie godzi się na wprzęganie 
’ei w służbę zbrodni 1 wojny, 
organizowanej przez ciemne i 
samolubne siły świata, gonią 
ce za zyskiem, choćby kosz­
tem krwi i łez setek milio­
nów ludzi.

Obecność na naszym Kon­
gresie uczonych światowej sła 
wy, którzy całym swym auto­
rytetem popierają sprawę po­
koju, jest dla nas żywym do 
wodem siły i potęgi obozu po 
koju, do którego należymy.

W walce o pokój uczeni nie 
mogą stać na uboczu. Nauka 
to potężna siła, ale jej znaczę 
nie 1 autorytet nieuchronnie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Do Obywatela Prezydenta!
Uczestnicy I Kongresu Nau­

ki Polskiej — świadomi donio 
słych zadań, które stoją przed 
naszą nauką, świadomi no­
wych możliwości jej rozwoju, 
przesyłają Ci, dostojny Obywa 
telu Prezydencie, wyrazy hoł- 

I du.
List Twój, przesłany nam w 

momencie otwarcia naszego 
Kongresu, przyjęliśmy z głę­
bokim zrozumieniem i 
wdzięcznością, umocnił on nas 
w przekonaniu o doniosłości 
prac Kongresu i słuszności na 
szych poczynań. Dalekosiężne 
wskazania zawarte w Twym li­
ście dla pracy.naszej w służ­
bie narodu stanowić będą dro­
gowskaz w powiązaniu nauki 
z życiem.

Kongres Nauki obradował w 
poczuciu odpowiedzialności 
przed narodem, który się je­
dnoczy w walce o pokój, o wy 
konanie 6-letniego Planu. o 
pełnię gospodarczego i kultu­
ralnego rozwoju Polski. Obra­
dował w głębokim zrozumie­
niu, że nauka jest nieodzow­
nym ogniwem tego rozwoju, że 
nauka jest współtwórczynią no 
wego życia.

Poważna praca uczonych poi 
skich, podjęta w związku z 
Kongresem dowodzi, że uczeni 
polscy nie mogą i nie chcą 
stać na uboczu doniosłych prze 
obrażeń dokonywanych przez 
naród Nowopowstające war­
sztaty pracy naukowej i dydak 
tycznej, rozwijające się pi­
śmiennictwo, nowe odkrycia i 
osiągnięcia, służące rozbudo­
wie polskiej gospodarki i kul­
tury, są wynikiem nowych 
warunków ustrojowych, są wy 
razem opieki, jaką Rząd Pol­
ski Ludowej otacza naukę i 
uczonych. Osiągnięcia te dowo 
dzą również, że uczeni polscy 
świadomi są roli, którą ode­
grać powinni, że włączają się 
oni do narodowego wysiłku bu 
dowy pokoiowej i socjalistycz­
nej przyszłości naszej ojczyz­
ny.

Dotychczasowe osiągnięcia 
Planu 6-letniego i jego persoek

Dla. pokoju
i jasnej przyszłości narodu polskiego

Masy pracujące Szczecina 
coraz liczniej odpowiadają 

na apel załogi Huty »Kościuszko« 
apoczątkowana na terenie naszego województwa przez 
załogi — huty „Szczecin", Stoczni Szczecińskiej i SZWS 

fala zobowiązań dla uczczenia VII rocznicy wyzwolenia Pol­
ski zatacza coraz szersze kręgi.
Za przykładem przodują­

cych załóg naszego wojewódz 
twa poszli pracownicy SZCZE 
ClNSKIEGO WĘZŁA PKP. 
Na zebraniach wydziałów i od 
działów poszczególni pracow­
nicy podejmowali w imieniu 
własnym i załogi zobowiąza­
nia, podkreślając przy tym 
jak wielką do nich przywiązu 
ją wagę — jako do ważnego 
wkładu w sprawę walki o po­
kój i przyśpieszenie wykona­
nia zadań Planu 6-letniego.

PRACOWNICY ODDZIA­
ŁU EKSPLOATACYJNEGO 
postanowili w ramach zobo­
wiązań do dnia 22.VII. 1951 r. 
oczyścić jedną z posesji kole­
jowych przez wywiezienie o- 
koło 500 m sześć, gruzu, ponad 
to wydobyć około 2 tony zło­
mu i oczyścić około 3 tysięcy 
cegieł — co przyniesie 3792 zł 
oszczędności. Na jednej z ma­
sówek wystąpił znany przo­
downik pracy tow. Zarecki, 
który oświadczył, iż pracow­
nicy sekcji wagonowej podwo

Rozwijając nauką uczeni polscy 
walczą o pokój i realizację Planu 6-letniego 

Polską Akademię Nauk powołał do życia
I Kongres Nauki Polskiej w ostatnim dniu obrad

WARSZAWA (PAP). Trzecie plenarne posiedzenie I-go
Kongresu Nauki Polskiej rozpoczęło się dn. 2 bm. o g. 10.15.

wik Paszkiewicz, Kazimierz 
Petrusewicz, Stefan Pieńkow- 
(DOK DNCZENIE NA STR. 2)

ją wysiłki, aby dla uczcze­
nia dnia 22 lipca wykonać po­
nadplanowo dwie rewizje o- 
kresowe części parowozowych, 
co przysporzy państwu 300 
rob. godz. oszczędności. W 
imieniu pracowników sekcji 
wagonowej parowozowni 
Szczecin - Gł. — Osobowy Ab. 
Nowak rzucił zobowiązanie 
wykonania ponad plan rewi­
zji okresowej pługa odśnież­
nego, co da około 120 rob. 
godz. oszczędności. Sekcja go­
spodarcza parowozowni posta 
nowiła wykonać urządzenie 
do spustu oliwy z wagonów. 
Drużyny parowozowe podjęły 
się wykonać zbiorniki dla so­
da fosu, co przyniesie 80 zł osz 
czędności na każdy parowóz. 
Zobowiązanie podjęli również 
rewidenci — smarownicy oraz 
czyścicielki wagonów i pra­
cownicy administracji.

Pracownicy RADIOFONI- 
ZACJI KRAJU W SZCZECI­
NIE zobowiązali się wybudo­
wać 6 km linii radiofonicznej 
w pow. Stargard, ustawić 200 
słupów radiofonicznych oraz 
wykonać we własnym zakre­
sie przyczepę do rozwożenia 
słupów. Postanowiono rów­
nież zastosować wydajniejsze 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uczeni polscy wytężą swe siły twórcze 
dla dalszego rozwoju nauki, 
dla dobra narodu i ludzkości 

List I Kongresu Nauki Polskiej 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

ty wy porywają świat nauki poi 
skiej Prace naszego Kongresu 
świadczą, że wiązanie nauki z 
życiem, że udział nauki w Mjy- 
konywaniu zadań Planu 6-let­
niego — prowadzą do wzboga­
cenia naszych badań nauko­
wych, do olbrzymiego powięk 
szenia źródeł naszej inwencji 
twórczej, prowadzą do podnie 
sienią autorytetu nauki w spo 
łecze ństwie.

Zadaniem nauki jest pozna­
nie świata i rządzących nim 
praw, celem opanowania przy­
rody, celem rozszerzenia hory 
zontów myśli ludzkiej, celem 
usunięcia cierpienia', krzywdy 
i wyzysku, celem spotęgowania 
radości życia.

Kongres Nauki Polskiej 
stwierdza, że realizacje tak 
postawionych celów umożli­
wia ustrój sprawiedliwości spo 
łecznej — umożliwia socjalizm, 
który jedynie gwarantuje swo 
bodę badań naukowych.
' Zechciej przyjąć — Obywa­

telu Prezydencie — nasze za­
pewnienia, że uczeni polscy wi 
dzą te możliwości i skupią 
wszystkie swe twórcze siły, 
aby wykorzystać je dla dalsze 
go rozwoju nauki, dla dobra 
narodu i ludzkości. Najszczyt­
niejszym bowiem dążeniem każ 
dego uczonego jest wykuć w 

•pracy naukowej, to co potrzeb 
ne narodowi i ludzkości, ra­
dość tworzenia naukowego, 
wzbogacić radością tych, któ­
rym nauka służy.

Uczeni polscy, wysuwając 
postulat rychłego utworzenia 
Polskiej Akademii Nauk, wy­
rażają głębokie przekonanie, 
że nową organizacja nauki za­
pewni jej najkorzystniejsze 
warunki rozwoju.

W oparciu o chlubne trady­
cje polskiej nauki pragniemy 
służyć sprawie człowieka w 
braterskiej współpracy ze 
wszystkimi postępowymi uczo­
nymi świata, w szczególności 
z uczonymi Związku Radziec­
kiego i demokracji ludowych. 
Pragniemy wraz z nimi służyć 
sprawie postępu i bronić poko­
ju, który jest niezbędnym wa 
warunkiem rozkwitu nauki.

Obrady otworzył rektor 
U. Ł. prof. J. Chałasiński.

Po przemówieniach powital­
nych przystąpiono do składa­
nia sprawozdań z 2-dnio- 
wych obrad wszystkich sekcji 
kongresowych. Sprawozdania 
te zawierają wnioski posiada­
jące wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju nauki pol­
skiej.

Przewodniczący prof. Cha­
łasiński podkreślił szczególną 
wagę tych wniosków, które 
zmierzają do wytyczenia kie- 
rurku badań w poszczegól­
nych dyscyplinach, do ustalę 
nia problemów kluczowych, 
na których koncentrować się 
winna praca badawcza w naj­
bliższym czasie.

Po sprawozdaniach poszcze­
gólnych sekcji naukowych I 
K. Ń. P., wnioski głównej ko 
misji wnioskowej zreferował 
prof. Stefanowski, przedsta­
wiając Kongresowi projekt 
rezolucji w sprawie pełnego 
włączenia się nauki polskiej 
do Planu 6-letniego. (Tekst re 
zolucji podajemy oddzielnie).

Rezolucja ta, opracowana z 
inicjatywy sekcji technicz­
nych Kongresu została przyję 
ta długotrwałymi oklaskami.

Prof. Kuratowski odczytuje 
następnie projekt rezolucji w

sprawie Polskiej Akademii 
Nauk. (Tekst rezolucji poda­
jemy oddzielnie).

Chwila jest uroczysta. W 
skupieniu i z uwagą uczest­
nicy Kongresu słuchają słów 
historycznej w dziejach pol­
skiej nauki — rezolucji. Dłu 
go niemilknące oklaski są do­
wodem jak powszechna i jed­
nomyślna jest wola uczonych 
udzielenia Polskiej Akademii 
Nauk jak najszerszego popar 
cia.

Prof. Kuratowski zgłasza na 
stępnie wniosek o powoła­
nie komisji organizacyjnej 
Polskiej Akademii Nauk:

W myśl zgłoszonego wnio­
sku, do komisji organizacyj­
nej Polskiej Akademii Nauk 
wybrani zostali jednomyślnie 
prof. prof.: Romuald Ceberto- 
wicz, Józef Chałasiński, Jan 
Dąbrowski. Ja Dembowski, 
Ludwik Hirszfeld, Maurycy 
Jaroszyński, Janusz - Lech Ja 
kubowski, Stanisław Kulczyń­
ski, Kazimierz Kuratowski 
Tadeusz Lehr - Spławiński, 
Stanisław Leszczycki, Anatol 

' Listowski, Tadeusz Manteuf­
fel, Teodor Marchlewski, Sta 
nisław Mazur, Włodzimierz 
Michajlow, Kazimierz Micha­
łowski, Kazimierz Nitsch, Lud

Subskrypcja Narodowej Pożyczki 
w woj. koszalińskim dobiega końca 

Subskrybenci wpłacają pierwszą ratę 
zadeklarowanych sum

SPOŁECZEŃSTWO województwa koszalińskiego wzięło ma 
sowy udział w subskrypcji Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil 
Polski. Jaż 1 i 2 dnia po jej rozpisaniu podpisały listy sub­
skrypcyjne załogi zakładów przemysłowych i PGR-ów, 
wszyscy członkowie wielu spółdzielni produkcyjnych i chło­
pi indywidualni wielu wsi.
Do dnia wczorajszego zakoń 

czono całkowicie subskrypcję 
w Koszalinie i w powiecie ko 
Szalińskim, w Słupsku, w po­
wiatach wałeckim, kołobrze­
skim, drawskim, bytowskiem, 
człuchowskim, złotowskim i 
miasteckim.

Robotnicy przemysłowi i 
PGR-ów, pracownicy umysło­
wi, przedstawiciele wolnych 
zawodów, rzemieślnicy i 
przedsiębiorcy prywatni de­
klarowali w bardzo licznych 
wypadkach sumy znacznie 
przewyższające stawki uchwa 
lone przez CRZZ oraz poszczę 
gólne zrzeszenia branżowe, rze 
mieślnicze i kupieckie.

Również chłopi w wielu wy 
padkach deklarowali na Po­
życzkę Rozwoju Sił Polski 
kwoty wyższe od przewidzia­
nych uchwałą ZSCh,

I tak np. w pow. kołobrze­
skim w gminie Robuń groma­
da Dargocino zadeklarowała 
102 proc, sumy, jaka przypada 
łaby na tą wieś według sta­
wek uchwalonych przez ZSCh, 
gromada Gościno — 119 proc., 
Kruchowo — 106 proc., w gmi 
nie Wrzosowo — wieś Jary — 
114 proc., Wrzosowo 110 proc., 
Połomino — 125 proc., Piotro­
wice — 110 proc., Daszewo ;— 
108 proc., Skoczewo — 115 
proc. Wielu chłopów wpłaciło 
całość względnie I ratę zade­
klarowanych kwot odrazu 
przy podpisywaniu kart sub­
skrypcyjnych.

W poniedziałek i w dniu 
wczorajszym do Komitetów 
Współdziałania przybywali ma 
sowo subskrybenci Pożyczki 
Narodowej aby wpłacić I ratę 
zadeklarowanej sumy.

Przyjęcie
w Radzie Państwa 

z okazji I Kongresu 
Nauki Polskiej

WARSZAWA (PAP). W go 
dżinach wieczornych dnia 2 
bm. premier Józef Cyrankie­
wicz wydał w prezydium Rady 
Ministrów przyjęcie dl* uczest 
ników I Kongresu Nauki Pol­
skiej oraz dla przybyłych na 
Kongres gości zagranicznych.

W przyjęciu wzięli udział 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu, przedstawi­
ciele naczelnych władz PZPR 
i stronnictw politycznych, 
związków zawodowych, orgąni- 
zacji masowych oraz przodow­
nicy pracy i racjonalizatorzy 
produkcji.



Polska Akademia Nauk 
zapewni nauce polskiej 

wszechstronny rozwój 
Rezolucja I Kongresu Nauki Polsk ej o poparciu dla PAN

Pierwszy Kongres Nauki 
Polskiej z radością wita powo 
łanie do życia Polskiej Akado 
mii Nauk jako najwyższej in­
stytucji naukowej w Polsce, 
działalnością swą obejmującej 
cały kraj, a mającej jako na­
czelne i podstawowe zadania 
wszechstronny rozwój nauki 
polskiej we wszystkich jej dzie 
dżinach, pogłębianie i rozwija 
nie dorobku światowej myśli 
naukowej |oraz współdziałanie 
w planowym wykorzystaniu 
naukowych osiągnięć dla ce­
lów budownictwa socjalizmu w 
Polsce. Głęboko wierzymy, że 
spadkobierczyni najszczytniej­
szych tradycji nauki polskiej,

Rozwijając naukę uczeni polscy 
walczą o pokój i realizację Planu 6-letniego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

ski, Adam Schaff, Wacław 
Sierpiński, Władysław Szafer, 
Paweł Szulkin, Tadeusz Ur­
bański, Jan Wasilkowski, Zyg 
munt Wojciechowski, Witold 
Wierzbicki, Stefan Żółkiew­
ski.

Obradom popołudniowym 
przewodniczył prof, Jan Dem 
bowskl. Serdecznie przyjęto 
przemówienie delegatów za­
granicznych:

W imieniu sekcji uczonych 
Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju zabiera głos prof. 
L. Infeld, wiceprzewodniczą­
cy PKOP i Biura Światowej 
Rady Pokoju.

Z gorącą aprobatą spotkały

Naród amerykański pragnie pokoju 
i gotów jest do Jego obrony 

Zakończenie obrad I Ogólnoamerykańskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju

NOWY JORK PAP. W NIEDZIELĘ 1 LIPCA ZAKOŃ­
CZYŁY SIĘ TRZYDNIOWE OBRADY I OGÓLNOAMERY 
KAŃSKIEGO KONGRESU OBROŃCÓW POKOJU.

Kongres uchwalił jednomyśl­
nie rezolucję, wytyczającą cele 
amerykańskiego ruchu w obro 
nie pokoju. Rezolucja domaga 
się:

1) pełnego przywrócenia po­
koju w Korei; 2) natychmiasto 
wych rokowań między pięcio­
ma wielkimi mocarstwami na 
temat pokojowego uregulowa 
nia spornych problemów; 3) 
wprowadzenia w życie kontro 
lowanego rozbrojenia i zakazu 
broni masowej zagłady.

Jako wytyczne ruchu w obro 
nie pokoju na terenie USA, 
kongres jednomyślnie uchwa­
lił tzw. Deklarację Chicagow­
ską, która głosi, że 1) najlep­
szą obroną Ameryki jest po­
kój: 2) olbrzymia większość 
narodu amerykańskiego prag­
nie pokoju; 3) warunkiem po-

Brutalne szykany departamentu stanu USA 
utrudniają pracę 

przewodniczącemu Rady Bezpieczeństwa 
Pismo J. Malika do Sekretarza ONZ

NOWY JORK (PAP). Przewodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa, stały delegat Związku Radzieckiego w ONZ, J. Ma­
lik, skierował do sekretariatu ONZ pismc z prośbą o prze­
kazanie jego treści wszystkim członkom Rady Bezpieczeń­
stwa i opublikowanie jako dokumentu Ra-'/ Bezpieczeń­
stwa.

Polska Akademia Nauk, w opar 
ciu o dorobek i doświadczenie 
wszystkich działających dotąd 
instytucji i zrzeszeń nauko­
wych oraz w oparciu o* cały ze 
spół pracowników naukowych 
Polski Ludowej, spełniać bę­
dzie swe doniosłe zadania dla 
dobra Państwa i nauki.

W pełni rozumiejąc histo­
ryczną wagę aktu powołujące 
go do życia Polską Akademię 
Nauk, świat naukowy Polski, 
zgromadzony na plenarnym po 
siedzeniu I Kongresu Nauki 
Polskiej w dniu 2 lipca roku 
1951, zobowiązuje się uroczyś 
cie udzielić Polskiej Akademii 
Nauk swego najaktywniejsze­
go i najgorętszego poparcia.

się słowa mówcy, piętnujące 
go niektórych uczonych z kra 
jów kapitalistycznych, którzy 
czynnie pracują dla wojny. — 
Niemilknąca burza oklasków 
zrywa się, gdy mówca wymię 
nia przodujących ludzi postę­
powej nauki w krajach kapi­
talistycznych. Kilka minut 
trwa owacja na cześć prof. 
Jąjiot - Curie. Huczne okla­
ski rozlegają się również, gdy 
pada nazwisko prof. Bemala. 
„Niech żyje postępowa nauka 
świata, walcząca o pokój i 
szczęście ludzkości" — wzno­
si okrzyk prof. Infeld, wśród 
burzliwei owacji całego Kon­
gresu. Doniosłym momentem 
posiedzenia jest odczytanie 
przez prof. S. Pieńkowskiego

koju jest przyjęcie zasady 
współistnienia różnych syste­
mów społecznych i gospodar­
czych; 4) pokój może być u- 
trzymany tylko drogą porozu­
mień, a nie drogą wyścigu 
zbrojeń.

Kongres powołał do życia 
Narodowy Amerykański Korni 
tet Obrońców Pokoju, którego 
zadaniem będzie koordynacja 
ruchu pokoju w USA oraz 
współpraca z ruchem obroń­
ców pokoju w innych krajach. 
Do kierownictwa komitetu we 
szło przeszło 70 wybitnych dzia 
łączy amerykańskich z człon­
kiem Światowej Rady Pokoju 
dr. Dubois, profesorem uniwer 
sytetu w Chicago dr Carlso- 
nem, profesorem Robertem Lo 
vettem, pastorem Uphausem, 
i Paulem Robesonem na czele.

ma swą siedzibę, do próśb 
o wydanie wiz członkom de­
legacji międzynarodowej orga 
nlzacji celem spotkania się z 
przewodniczącym Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, jest niczym 
nlusprawiedliwione, gwałci 
brutalnie prawa przewodniczą 
cego Rady Bezpieczeństwa i 
zakłóca normalne wykonywa­
nie ?go funkcji.

Podając powyższe do wia­
domości członków Rady Bez­
pieczeństwa, przewodniczący 
Rady składa ze swej strony 
protest przeciw podobnemu 
postępowaniu departamentu 
stanu USA«

Ożywieni uczuciem patriotyzmu i umiłowania Ojczyzny

Uczeni polscy wyrażają pełną gotowość 
do ofiarnego uczestniczenia

w dziele budownictwa socjalistycznego
Rezolucja I Kongresu Nauki Polskiej

Pierwszy Kongres Nauki 
Polskiej, obradujący w dru­
gim roku pomyślnej realizacji 
wielkich zadań Planu 6-let­
niego, stwierdza konieczność 
jeszcze silniejszego związania 
nauki i naukowców z życiem 
całego narodu, powiązania 
twórczych wysiłków pracow­
ników nauki z wysiłkami 
wszystkich ludzi pracy nasze­
go kraju. Z dumą stwierdza­
my niebywały rozwój pokojo­
wego budownictwa gospodar-

tekstu „Apelu do uczonych 
świata" (tekst poda jemy od­
dzielnie).

Na zapytanie prof. Dembow 
skiego, czy zebrani aprobują 
treść apelu, ze wszystkich 
stron sali rozlegają się żywio 
łowe oklaski.

W uroczystym nastroju prof. 
Ludwik Hirszfeld odczytuje 
list uczestników Kongresu do 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. (Tekst podajemy od­
dzielnie). — Powstawszy z 
miejsc, zebrani długo manife­
stują serdeczne uczucia dla 
pierwszego obywatela Polski 
Ludowej.

Obrady Kongresu dobiegają 
końca. Przewodniczący prof. 
Dembowski podsumowuje wy 
niki 4-dniowych obrad sejmu 
nauki polskiej, który wyty­
czył nowe drogi jej rozwoju 
„Wyjdziemy z tej sali po za­
kończonym I Kongresie Nau­
ki Polskiej — mówi w zakoń 
czeniu prof. Dembowski — 
umocnieni w przekonaniu, że 
kroczymy po słusznej drodze, 
że praca nasza potrzebna jest 
narodowi polskiemu, że rozwi 
Jając naszą naukę, przed któ 
rą państwo ludowe otworzyło 
nieograniczone możliwości roz 
woju, walcząc tą drogą o po­
kój i realizację Planu 6-Iet- 
niego — spełniamy swój do­
niosły obowiązek patriotycz­
ny".

Kończąc, prof. Dembowski 
wznosi okrzyk: „Niech żyje 
postępowa, wolna, • twórcza 
nauka polska"! „Niech żyje 
naród polski, budujący lep­
sze, szczęśliwe jutro"! „Niech 
żyje Ojczyzna nasza, Polska 
Ludowa"!

Hymn państwowy zamyka 
obrady historycznego Kongre­
su. '

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
domaga się od ONZ położenia kresu bestialstwom 

dokonywanym na ludności Korei przez agresorów działających w imieniu ONZ
PEKIN (PAP). Minister spraw zagranicznych Koreań­

skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Pak Hen-en, wy­
stosował do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
i przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa oświadczenie, w 
którytp czytamy m. Inn.:

Rząd Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
zwracał się niejednokrotnie do 
ONZ, protestując przeciwko 
bestialskim gwałtom i maso­
wej eksterminacji ludności cy 
wilnej, dokonywanym przez 
dowództwo wojsk amerykań­
skich i llsynmanowskich w 
Korei oraz domagał się pod­
jęcia przez ONZ koniecznych 
kroków celem położenia kre­
su tym zbrodniom.

Mimo oburzenia światowej 
opinii publicznej z powodu o- 
krucieńętw interwentów w Ko 
rei, ONZ ignoruje protesty 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, w 
wyniku czego okrucieństwa te 
trwają i przybierają coraz 
większe rozmiary.

W niniejszym oświadczeniu 
rząd Koreańskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej zwraca 
uwagę ONZ na jeszcze jedną 
zbrodnię, która zajmuje szcze 
golnę miejsce w łańcuchu oo-

czego 1 kulturalnego w Polsce, 
z radością witamy nowe wiel­
kie zakłady przemysłowe, któ 
re wyrastają w Nowej Huc!e, 
w Dworach, na Żeraniu, w Wi 
zowie, w Wierzbicy, w Lubli­
nie, w Częstochowie, na Ślą­
sku i na Ziemiach Odzyska­
nych, umacniając siłę i suwe­
renność Rzeczypospolitej.

Jesteśmy głęboko przekona 
ni, że osiągnięcie celów zakre­
ślonych przez Plan 6-letni 
dźwignie nasz naród na wyż­
szy poziom, zapewni mu do­
brobyt i pełny rozkwit życia 
kulturalnego. Także przed na­
uką polską otwierają się w 
związku z tym nieograniczone 
możliwości dalszego i szybkie 
go rozwoju.

Aby te wielkie cele osiąg­
nąć, aby skutecznie i przedter 
minowo wykonać zadania Pla 
nu 6-letniego, nauka nasza po 
winna stać się prawdziwą 
dźwignią postępu technicznego 
i kulturalnego. W minionych 
latach, w toku odbudowy i roz 
budowy gospodarczej Polski 
Ludowej. mieliśmy liczne 
przykłady św adcząre o tym, 
że przodujący naukowcy pol­
scy rozumieją swój obowią­
zek wobec narodu i historycz 
ne zadania jakie przed nimi 
stoją.

Odbudowaliśmy t rozbudo­
waliśmy uczelnie i warsztaty 
pracy naukowej. Kształcimy 
liczne, jak nigdy dotąd, zastę­
py budowniczych nowego ży­
cia, budowniczych szczęśliwe­
go jutra naszej Ojczyzny.

Coraz więcej wiążemy na­
sze prace badawcze z potrze­
bami tego budownictwa, uczę 
stniczymy w wykonywaniu 
zadań jakie naród sobie wy­
tyczył. Dotyczy to przede 
wszystkim przedstawicieli na­
uk technicznych i innych zwią 
zanych bezpośrednio z budów 
nictwem socjalistycznym. Jed 
nakźe naród nasz, budujący 
lepszy ustrój społeczny, prze­
budowujący swe życie na no­
wych, naukowych "podsta­
wach, potrzebuje wzmożenia 
twórczości naszej nauki, wszy­
stkich jej dziedzin. Nauka poi 
ska musi śmiało podjąć opra­
cowanie zagadnień przyszło­
ściowych, związanych z per­
spektywicznymi planami, któ 
re wykraczają i poza okres 6- 
letni, które przewidują niepo­
miernie wyższy rozwój tech­
niki, gospodarki i kultury na­
rodowej. Nauka musi więc 
również wybiegać naprzód, a 
tym samym pogłębiać i rozsze 
rzać, wzbogacać i uzupełniać 
swą tematykę badań.

twornych zbrodni interwentów 
i w planach ich prowodyrów. 
Zbrodnią tą jest uprowadzenie 
przemocą na południe ludności 
cywilnej okupowanych okrę­
gów Korei Północnej, dokony­
wane systematycznie na szero­
ką skalę z rozkazu dowództwa 
amerykańskiego i przy pomocy 
bandyckich metod przez inter­
wentów i lisynmanowców.
Już w okresie odwrotu wojsk 

interwencyjnych w grudniu 
1950 r. dowództwo amerykań­
skie, przewidując załamanie 
się swych planów podboju 
Korei Północnej, rozkazało o- 
bracać w pustynię pozostawia­
ne przez okupanta obszary i 
wypędzać ludność cywilną na 
południe, aby osłabić Koreań­
ską Republikę Ludowo-Demo­
kratyczną. Przy pomocy okła­
mywania, gróźb i gwałtów set 
ki tysięcy mieszkańców Korei 
Północnej wypędzono do pro­
wincji południowych. Wielu z 
nich zginęło w drodze z głodu,

Deklarując gotowość pełne­
go włączenia się nauki do pra 
cy nad wykonaniem zadań Pla 
nu Narodowego', pierwszy 
Kongres Nauki Polskiej ape­
luje do wszystkich naukow­
ców polskich, aby ożywieni u- 
czuciem patriotyzmu i umiło­
waniem nauki:
| skupili swe wysiłki na
1 podstawowych problemach 

badawczych, których rozwiąza 
nia domaga się realizacja Pla­
nu 6-letniego. Są to wielk’e i 
szczytne zadania: śmiałe ba­
dania geologiczne 1 nowe roz­
wiązania w zakresie wydoby­
cia, przeróbki i uszlachetnie­
nia rud i kopalin krajowych, 
a więc rozbudowa bazy surow 
cowej Polski.

Problemy naukowe 1 nauko 
wo - techniczne wie’k'ej che­
mii oparte o węgiel, a więc bu 
dowa i rozbudowa produkcji 
syntetycznego kauczuku, pa­
liw sztucznych, tworzyw 
sztucznych wszelkiego rodza­
ju, nowych włókien sztucz­
nych, nowych barwników.

Problemy naukowo - badaw 
cze współczesnego przemysłu 
maszynowego 1 motoryzacyj­
nego, mechanizacja i automa­
tyzacja produkcji przemysło­
wej. •

Problemy naukowo - badaw 
cze w dziedzinie elektrotech­
niki i energetyki, związane z 
najnowszymi osiągnięciami fi­
zyki.

Problemy naukowo-badaw­
cze związane z realizacją za­
dań podniesienia wydajności

Pod płaszczykiem pracy dziennikarskiej 
korespondent Associated Press w CSR 
przez kilka lat zajmował się szpiegowstwem 
W Pradze rozpoczął się proces grupy W.N.Oatisa

PRAGA (PAP). Przed są­
dem państwowym w Pradze 
rozpoczął się dnia 2 bm. proces 
przeciwko czteroosobowej ban­
dzie szpiegowskiej, zorganizo­
wanej na rozkaz imperialistów 
zachodnich przez koresponden 
ta i kierownika oddziału agon 
cji amerykańskiej Associated 
Press w Pradze Williama N. 
Oatisa.

Oatis, pozostając na usłu­
gach wywiadu amerykańskie­
go, przekształcił swe biuro pra 
sowę w centralę szpiegowską, 
angażując w charakterze włas 
nych agentów zaciekłych wro­
gów Republiki Czechosłowac-

Wywiad amerykańsko-iisyn- 
manowski rozwija w obozach 
ożywioną działalność, usiłując 
wykorzystać przemocą uprowa­
dzonych mieszkańców Korei 
Północnej dla swej dywersyj­
nej roboty przeciwko ustrojo 
wi ludowo-demokratycznemu.

Interwenci amerykańscy i 
ich pomocnicy zmuszają do wy 
konywania zadań szpiegowsko- 
dywersyjnych nawet dzieci, 
uprowadzone z Korei Północ­
nej.

Masowe przesiedlanie ludnoś 
ci cywilnej do Korei Południo 
wej dokonywane jest przez 
Amerykanów i ich pomocników 
południowo-koreańskich nie tyl 
ko w celach wojskowych, lecz 
również w daleko idących ce­
lach politycznych.

W związku z powyższym 
rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej żąda 
ponownie położenia kresu oO- 
cej interwencji zbrojnej w Ko­
rei, oddania pod sąd zbrodnia 
rzy wojennych, odpowiedzial­
nych za zbrodnie interwentów 
i lisynmanowców wobec naro­
du koreańskiego oraz powrotu 
przemocą uprowadzonej ludnoś 
ci cywilnej Korei Północnej,

gleb, wysokości zbiorów, po­
ziomu hodowli.

Problemy naukowo-badaw­
cze związane z walką o ochro 
nę zdrowia ludności, o najbar 
dziej pomyślny rozwój fizycz­
ny 1 duchowy młodego poko­
lenia.

*> Aby tworzyli teoretyczne 
“ podstawy dla badań nau­

kowych, do rozwiązywania ble 
żących problemów, rozwija­
jąc wszystkie dziedziny wie­
dzy w oparciu o postępową 
ideologię i metodologię.

Aby wiązali ~wą pracę na 
ukową z warsztatami pro 

dukcvji’ymi i poparli swą wie 
dzą i doświadczeniem nowato 
rów, racjonalizatorów i przo­
downików naszej produkcji w 
ich twórczych wysiłkach, przy 
spieszając tą drogą postęp 
techniczny.

Aby przyczyniali się do 
* szerokiego upowszechnie­

nia zdobyczy wiedzy i krzewie 
nia światopoglądu naukowe­
go, szybkiego wdrażania osiąg 
nięć nauki w praktykę życia 
gospodarczego i społecznego. 
K Aby zapoznawali się z do 

robkiem naukowym w in­
nych krajach, zwłaszcza w 
Związku Radzieckim, aby o- 
gromne doświadczenia budów 
niczych socjalizmu zastosować 
twórczo w pracy dla dobra 
Polski Ludowej.

Pierwszy Kongres Nauki) 
Polskiej deklaruje gotowość’’ 
pełnego czynnego poparcia u- 
czestnictwa wszystkich nau­
kowców polskich we wspanla 
tym dziele budownictwa socja 
listycznego, gwarantującego 
rozkwit, silę 1 szczęście naszej 
wyzwolonej Ojczyzny.

kiej, którzy pod płaszczykiem 
współpracy z oddziałem Asso­
ciated Press w Pradze upra­
wiali przez kilka lat swą zbrod 
niczą działalność.

Zeznając na procesie Oatis 
przyznał, że prowadził działał 
ność szpiegowską na terenie 
Czechosłowacji.

Stwierdził on m. inn., że : 
rozkazu twych władz zwierzch 
nich w Londynie i Nowym Jor 
ku przesyłał im materiały, do­
tyczące ujawnienia w łonie Ko 
munistycznej Partii Czecho­
słowacji bandy zdrajców i 
szkodników: Cleinentisa, Stin­
ga, Svermowej f innych.

W piśmie tym Malik stwier 
dza m. in. co następuje:

Mimo niejednokrotnych 
próśb członków delegacji 
Światowej Rady Pokoju, skła 
d-nych w przedstawiciel­
stwach dyplomatycznych i 
konsulatach USA w szeregu 
państw, o wydanie im wiz 
wjazdowych do USA celem 
wręczenia przewodniczącemu 
Rady Bezpieczeństwa ONZ o- 
rę Izia Światowej Rady Poko- 
1u, rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie udzielił wspomnia­
nym delegatom niezbędnych 
wiz.

Podobne ustosunkowanie się 
Władz kraju, w którym ONZ

zimna i chorób oraz w wyniku 
bombardowań amerykańskich 
piratów powietrznych. Pozos­
tałych przy życiu ludzi uwię 
ziono w specjalnych obozach 
dla „uciekinierów” — jak pro 
paganda amerykańska nazywa 
ludzi siłą wygnanych z miejsc 
rodzinnych.

Nota wymienia miejscowości, 
w których istnieją obozy oraz 
liczbę przebywających tam 
mieszkańców Korei Północnej

Ostatnio — stwierdza dalej 
nota — dowództwo wojsk am« 
rykańskich i lisynmanowskich 
szczególnie intensywnie doko­
nuje operacji, mających na ce 
lu spustoszenie przejściowo o- 
kupowanych okręgów Korei 
Północnej i wypędza na połud 
nie mieszkańców tych okręgów.

W obozach mieszkańcy Korei 
Północnej zmuszani są do pra­
cy ponad siłę i poddawani pla 
nowej eksterminacji. Warun­
ki w obozach są absolutnie nie 
do zniesienia. Więźniowie gło­
dują, z powodu braku opieki 
lekarskiej w obozach szerzą 
się epidemie duru brzusznego i 
plamistego, ospy i dyfterytu. 
Codziennie ginie wiele tysięcy 
ludzi,



Jedwabiu 7 razy więcej...
O Szczecińskich Zakładach Włókien Sztucznych 

czyli o fabryce, która nie przestaje rosnąć
Najważniejszy chyba jest 

fakt, że wielki zakład, któ 
ry powstał z ruin i urósł do 

rzędu najpotężniejszych przed- 
siębiostw woj. szczecińskiego, 
nie zatrzymał się na miejscu. 
W dalszym ciągu będzie rósł i 
rozwijał się. Szczecińskie Zakła 
dy Włókien Sztucznych mimo 
trzech lat produkcji nie osiąg 
nęły jeszcze męskiego wieku i 
wciąż są jeszcze fabryką przy 
szłości — fabryką, która 
s t a j e s i ę i lie wiele fabryk 
przeżyje tak burzliwy wzrost, 
jak szczeciński- krewniak tonią 
szowskich czy Chodakowskich 
zakładów.

j Dużo można byłoby znaleźć 
barwnych porównań dla plas­
tycznego oddania obrazu fa­
bryki i specyficznego ćharakte 
TU jej produkcji. Można by ją 
nazwać wytwórnią klimatu, bo 
jedną z głównych ról w proce­
sie wytwórczym odgrywają u- 
rżądzenia klimatyzacyjne. Moż 
naby ją nazwać również apto 
ką — gigantem, bo receptura 
fabrykacji jest niezwykle ści­
sła, a np. przepisane tempeia 
tury mogą się wahać w grani 
cach najwyżej do pół stopnia. 
Praca maszyn przędzalniczymi 
nasuwa porównanie do gruczo 
łów ślinowych pająka — cud 
chemii sprawia, iż z płynu wis 
kozowego wyłania się cienka, 
wymierna w dziesiątych częś­
ciach milimetra nitka synte­
tycznego jedwabiu.

Ale ważniejsze od wszelkich 
porównań są cyfry, fakty, ma 
szyny i ludzie, którzy są ster­
nikami tych maszyn. O- 
to, co mówią cyfry: wy

rób włókna sztucznego wy 
maga dużego zużycia wody, 
a produkcja w ciągu najbliż­
szych trzech lat wzrośnie nie 
omal czterokrotni. Nic dziw: 
nego więc, że problem wody zaj 
muje ważne miejsce w gospo­
darce zakładu. Już w ciągu bie 
żącego roku zużycie wody wzro 
śnie o 200 proc. By sprostać 
tym wymogom powstaje sta­
cja filtrów. Nowa wieża ciś­
nień, pod której fundamenty 
robotnicy zabijają pale, wy­
strzeli na wysokość 34 metrów 
i będzie drugim naszym — po 
elewatorze — wieżowcem.

Dalsze kłopoty energetyczne 
Tozwiąże budowa nowych ko­
tłów parowych, które pozwolą 
już w 1952 roku 7-miokrotnie 
zwiększyć wydajność pary dla 
celów produkcyjnych. Staną 
się one jednocześnie bazą dla 
uruchomienia własnej siłow­
ni i uniezależnienia się od ob­
cych źródeł energii. Na chwi­
lę tę z niecierpliwością czeka 
cała załoga, a szczególnie przę 
dzalnia. Zanik prądu, przerwy 
w jego dostawie nie raz już by 
ły przyczyną awarii, powodo­
wały przestoje, obniżały wy­
dajność maszyn, gdyż ciągłość 
produkcji przy włóknie synte 
tycznym ma wyjątkowe znaczę 
nie. ZMP-owiec Krawiec śmia­
ło przejdzie na obsługiwanie 
dwóch suchych stron maszyny, 
gdy dowie się, że jest już za­
bezpieczona ciągła dostawa 
energii elektrycznej z własnej 
siłowni.

W hali, gdzie zostaną urucho 
mione turbo-zespoły, przygoto­
wuje się już nastawnię. Wy­

waża się wirnik turbiny. Na 
czujnikach zainstalowanych 
przy tej operacji można odczy­
tać najmniejsze przesunięcia 
masy. Wystarczy lekkie do­
tknięcie palcem, by wskazów­
ka czujnika wykazała drgnie­
nie tego przeszło tonowego blo 
ku metalu.

Idąc śladami procesu produk 
cyjnego, podpatrując narodzi­
ny syntetycznego tworzywa — 
zaglądamy do hali maszyn — 
która w pełni zasługuje na 
nazwę fabryki klimatu. Są to 
kompressory: sprężone powie­
trze ma szerokie zastosowanie 
w fabryce. Oziębione przez do 
prowadzenie obiegu chłodnicze 
go, reguluje ono temperaturę 
poszczególnych hal produkcyj­
nych wpływając tym samym 
na dojrzewanie wiskozy, jest 
jednocześnie środkiem tran­
sportowym, przy pomocy które 
go przesyła się surowiec do 
maszyn- Już dzisiaj wielkość 
i moc tych urządzeń budzi po 
dziw, w okresie zaś rozbudo­
wy zakładów wydajność ich 
wzrośnie 10-krotnie.

7-krotny wzrost produkcji 
samego jedwabiu (bez argony) 
—warunkuje dalszą rozbudo­
wę urządzeń ługowania, bara- 
tów, mieszadeł i młynów, roz­
budowę piwnic dojrzewalni 
wiskozy, w której wkrótce bę­
dzie dojrzewało jednocześnie 
3,5 razy więcej wiskozy niż 
obecnie.

Rozpoczęto już na terenie 
fabryki wstępne prace do bu­
dowy nowej hali kwaśnej ką­
pieli. Bo kwaśna kąpiel jest 
właśnie tym czynnikiem, który 
lepką, ciągnącą się ciecz koa-

Wspaniałe zwycięstwo 
rewolucji chińskiej

Pismo »0 trwały pokój, o demokrację ludową«
o 30 rocznicy powstania KP Chin

guluje, tworząc z niej nitkę. 
Rozmiar tych robót wystarcza­
jąco określa jeden szczegół: 
dla nowych urządzeń zostanie 
zużyte około 200 ton ołowiu.

Ludzie, którzy związali swój 
los z Żydowieckimi Zakłada­
mi, jasno widzą przyszłość 
swoją i’zakładów. Przeliczając 
cyfry przyszłej produkcji, o- 
bejmu.iąc w myśli ogrom wzno 
szonych obiektów, zdają sobie 
sprawę jakie miejsce i jakie 
zadania wyznaczają im dni, 
które nadchodzą.

Wielu z pośród tych ludzi, 
to ci sami, którzy przed czte­
roma laty łatali podziurawione 
jak sito kominy, zrywali stare 
betony, usuwali gruz. Są 
wśród nich — dawny elek 
tryk, obecnie kierownik wydz. 
elektrycznego — Ludwik Mik- 
siewicz; jest tow. Ruba, który 
rozbijał betony, pracował z o- 
łowiarzami, był magazynierem 
a dziś kieruje organizacją par 
tyjną. Jest w tej awangardzie 
i „żelazny" przodownik pracy 
kowal Aleksy Staszak, który 
świeci przykładem całej zało­
dze i który często wspomina 
sławną drogę jaką przeszła fa 
bryka. Ludzie ci w przededniu 
uruchomienia pierwszych ma­
szyn — było to 30.IV 1948 r.— 
po 40 i 50 godzin nie wycho­
dzili z fabryki. To oni do pu­
stych hal ściągnęli obrabiarki 
i stworzyli bogato wypasażony 
warsztat mechaniczny. To oni 
walczyli z sabotażem i awaria 
mi— nie raz przecież znajdy­
wali drzewo i szmaty w kolek 
torach, a piasek w łożyskach, 
wrogom bowiem nie w smak 
było ożywienie martwych mu­
rów — nie w smak była ofiar 
ność załogi.

Wraz z nowymi maszynami 
przybyli u nowi ludzi. Dziś 
ZMP-owcy przędzalni zainicjo 
wali ruch wielowarsztatowy i 
chcą go jeszcze rozszerzyć. Ro 
botnice na oddziale manipula­
cji przeszły na obsługę 48 
punktów zamiast 24 i znacz­
nie przekraczają nowe normy. 
Załoga wprowadziła szybko­
ściowe remonty zapobiegaw­
cze, które mają duże znaczenie 
dla wyników gospodarczych. 
Można nie wątpić, że dalszy 
rozwój fabryki stawiając 
przed załogą trudniejsze zada 
nia uczyni ją jeszcze lepszym 
gospodarzem.

Właśnie myśl o przyszłości 
fabryki, o jej wzroście, o no­
wym osiedlu z własnymi szko 
łami, teatrem, domem towaro 
wym i parkiem towarzyszyła 
ludziom w Żydowcach przy 
podpisywaniu Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski. To­
warzyszyła ona załodze i w 
chwili gdy na uroczystej ma­
sówce kolejno przedstawiciele 
poszczególnych oddziałów mó­
wili zebranym, w jaki sposób 
zamierzają uczcić 7-ą rocznicę 
Wyzwolenia. Z myślą o swoim 
warsztacie pracy — bliskim 
jak dom rodzinny — podejmo 
wał niedawno zobowiązanie 
Aleksy Staszak. O swojej fa­
bryce i o całej Polsce rosną­
cej w socjalizm mówił młody 
przodownik pracy Jan Mikut, 
zgłaszając udział w Czynie 
Lipcowym. Tak krzepnie jed­
ność ludzi, maszyn i spraw w 
walce o szczęście narodu.

Wkrótce na terenie fabrycz­
nym spiętrzy się nowy. 74-me- 
trowy komin wentylacyjny, któ 
ry ułatwi pracę w atmosferze 
nasyconej związkami siarki. 
Robotnicy wiedzą — bo parnię 
tają pierwsze dni produkcji — 
jak zmieniły się warunki robo 
ty. Wiedzą, że ta kosztowna, 
na miliony złotych (w nowej 
walucie) obliczona inwestycja 
jest wyrazem troski o człowie 
ka, o Staszaków, Rubów i 
Miksiewiczów, którzy byli i są 
największym bogactwem Szcze 
cińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych. Zan.

Na zdjęciu: Żołnierz z oddziału chińskich ochotników.

Załoga budująca największej w Połsce w Miechowi- 
cach elektrownię podjęła na zebraniu zobowiązanie 
wykończenia przedterminowo do dnia 22 lipca montażu 
urządzeń które dadzą oszczędność w sumie 44.123.

Na zdjęciu: Przodująca brygada zbrojarzy Józefa Go­
larza wyrabia przeciętnie 243 proc, normy.

/l/asł piszqt

Skończyć z marnotrawstwem 
na świnoujskiej bazie rybackiej 
NA początku czerwca sprow adzono na budowę świnoujskiej 

bazy rybackiej kilkanaście wagonów wapna palonego, 
które wyładowano na placu budowy na przestrzeni dlugoś 
ci około 100 m.

Wapna nie zabezpieczono przed deszczem, zostawiając Je 
pod gołym niebem, w wyniku czego duża ilość, bo około 90 
ton, uległa już zniszczeniu. A ile jeszcze zniszczy się, gdy 
zacznie znowu padać? — Tego nie wie nikt nawet kierów 
nictwo budowy, które „zaporn niało” o wyznaczeniu miejsca 
na składanie materiałów i o wybudowaniu szop na wapno. 
Także magazynier nie jest bez winy, bo przecież magazynier 
winien interesować się niszczejącym wapnem.

Przy budowie bazy załoga poszczycić się może wieloma 
osiągnięciami — mogło by być ich jednak jeszcze więcej, gdy 
by pracowano bardziej piano wo.

Poważnym błędem jest brak koordynacji robót, co powodu 
je przestoje i zahamowania w pracy.

Tak na przykład było z drogą dla prztąiazdu samochodów. 
Kiedy już ją zrobiono, trzeba było zrywać nawierzchnię, bo 
...kierownicy zapomnieli o tym, że w tym miejscu powinna być 
nie droga, lecz wykop.

Niektórzy majstrowie gromadzą sobie narzędzia pracy, 
gdyż nie chce im się chodzić do magazyniera, aby co dzień po 
bierać je i po zakończeniu pracy oddawać. W rezultacie to 
go inne, grupy robotników czekają nieraz po parę godzin na 
potrzebne im do pracy narzędzia. Nikt jednak nie, trosn 
czy się o to, aby ten stan zlikwidować i nie narażać robot 
ników na przestoje.

Tych parę faktów nie wymaga chyba komentarzy. .Marno 
trawstwo i niedbalstwo przy budowie bazy musi być jak naj 
szybciej zlikwidowane. Winno się stać to punktem honoru 
dla wszystkich pracowników, zatrudnionych przy budowie.

KAMIL SOBOLEWSKI J 
Baza Rybacka r

Rady zakładowe, 
winny więcej interesować się 
masowym szkoleniem związkowym 

1V| asowe szkolenie związkowe daje podstawy do właściwe- 
go prowadzenia pracy związkowej. Kursy mężów zaufa­

nia zapoznają kierowników grup związkowych z ich zadania­
mi, obowiązkami i uprawnieniami oraz wskazują, jakimi 
środkami i metodami należy realizować te zadania. Możli­
wość przeszkolenia się na kursie jest cenną pomocą dla naj­
lepiej nawet pracującego i znającego swe obowiązki męża 
zaufania.

Obecne kursy dla mężów zaufania oprócz zagadnień ideo 
logiczno-politycznych obejmują wykłady na temat zagad­
nień czysto związkowych: organizacyjnych, socjalno-ubezpia 
czeniowych, kulturalno-oświatowych. Wiele miejsca w wykła 
dach poświęca się sprawom planowania fabrycznego, plano­
wania techniczno-jirzemysłowego, organizacji współzawod­

nictwa i innym problemom produkcji przemysłowej.
Szkolenie mężów zaufania, które przeprowadzane jest od 

początku czerwca, wykazało, że w większości wypadków ogni 
wa związkowe zrozumiały i doceniły znaczenie szkolenia. Ist­
nieją jednak i takie rady zakładowe, które sprawą szkolenia 
mężów zaufania zbyt słabo się interesowały, w wyniku cze­
go kursy nie cieszyły się pełną frekwencją.

Powiatowa Rada Związków Zawodowych w Dębnie w celu 
przeanalizowania przebiegu szkolenia na swoim terenie zor 
ganizowała naradę mężów zaufania i rad zakładowych. W 
dyskusji zostały wykazane osiągnięcia i braki szkolenia. I 
tak mężowie zaufania Stolarni Mechanicznej i Fabryki Fil­
cu bądź to nie słyszeli w ogóle nic o szkoleniu, bądź też nie 
wiedzą, co to jest za szkolenie i co właściwie ono ma na celu. 
Fakt ten świadczy, że rady zakładowe tych zakładów 
nie interesują sie zagadnieniem szkolenia.

Na naradzie tej padło również szereg cennych wniosków, 
których realizacja może przyczynić się do poprawy frek­

wencji na kursach. Dyskutanci wskazywali na to, że należy 
wykorzystać propagandę poglądową i gazetkę ścienną do 
propagowania kursów, na samym zaś kursie należy powołać 
złożoną ze słuchaczy komisję współdziałania, której zada­
niem będzie dhać o to, by wszyscy słuchacze regularnie 
uczęszczali na kurs. Niektórzy z uczestników narady propo­
nowali, aby zaznajamiać członków grupy związkowej z pla­
nem szkolenia, a to w tym celu, aby oni wiedzieli czego mo­
gą i powinni domagać się od swego kierownika grupy.

Realizacja tych wniosków niewątpliwie wpłynie na pod 
niesienie stylu pracy kursów masoti-ego szkolenia związkowe­
go

STEFAN CH0D3YŃSKJ

Nowy numer organu Biura 
Informacyjnego Partii Komu- 
nrtyctnjch i Robotniczych 
„O trwały pokój, o demokra­
cję ludową", poświęcony jest 
w znacznej części 30 roczni­
cy powstania Komunistycznej 
Partii’ Chin. Zwycięstwo rewo 
lucji chińskiej — największe 
wydarzenie dziejowe po Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej — sukcesy odbudowy gos 
podirczej Chińskiej Republiki 
Ludowej, powszechna sympa­
tia dla narodu chińskiego, któ 
ry udzielił braterskiej pomo­
cy narodowi koreańskiemu w 
jego ciężkiej walce przeciwko 
interwentom amerykańskim, 
wszystko to sprawia, że zagad 
niania dotyczące przemian na 
terenie tego olbrzymiego kra 
ju interesują każdego czytel­
nika, a przede wszystkim 
tntere uią każdego aktywistę 
partyjnego.

Artykuł Czu - Teh, członka 
Biura Politycznego Komuni­
styczne! Partii Chin. pt. „Jak 
naród ch’ński rozgromił uzbro 
joną przez imperializm re­
akcyjną klfkę Czang Kai - 
szeka", zawiera przegląd sław 
nych dziejów kampanii o wy­
zwolenie Chin snod podwój­
nego ucisku — imperialistów 
anglo - amerykańskich i kliki 
Czanr Kai - szeka. W obszer 
nym artykule Czu-Teh anali- 
zułe przebieg walk z armią 
Czang Kai - szeka. który dy­
sponował -4.300 tysiącami żoł­
nierzy. tysiącami amerykań­
skich czołgów, samolotów i 
materiału wojennego. Tow. 
Czu Teh kończy artykuł zna­
miennym’ słowsmi'

„Dziś szczególnie imperia­
liści amerykańscy powinni 
przypomnieć sobie, jak 
uzbrojony przez nich i po­
zostający pod ich dowódz­
twem Czang Kai - szek po­
niósł całkowitą klęskę z 
rak narodu chińskiego i chiń 
skięj armii ludow'o - wyzwo 
leńczej. Ponieważ imperia­
liści amerykańscy nie wy­
ciągnęli jeszcze właści­
wych wniosków, naród chiń 
ski bezwzględnie postara się 
o to, by każdy awanturnik,

który pójdzie za przykła­
dem Czang Kai - szeka, 
skończył tak niesławnie, jak 
Czang Kai - szek“.
Artykuł Lu Ting-yi, człon­

ka KC Komunistycznej Partii 
Chin, pt. „Międzynarodowe 
znaczenie rewolucji chiń­
skiej", zawiera analizę doś­
wiadczeń rewolucji chińskiej 
iraz omówienie zmian układu 
sił w sytuacji międzynarodo­
wej, które nastąpiły wskutek 
zwycięstwa rewolucji chińskiej.

Doświadczenia rewolucji 
chińskiej mają ogromny 
wpływ na rozwiązanie próbie 
mów rewolucji w krajach ko­
lonialnych i pólkolonialnych. 
Z doświadczeń tych korzysta 
ją narody Vietnamu, Burmy, 
Indonezji, Malajów i Filipin 
w ich narodowo - wyzwoleń­
czej walce przeciw imperiali­
zmowi. Przykład i doświadczę 
nie chińskie wzmogły tam pło 
mień rewolucyjnej walki. — 
„Kraje te — pisze Lu Ting-yi 
— stanowiące bazę i zaplecze 
państw imperialistycznych, 
kraje, od których zależy ist­
nienie tych państw i z których 
czerpią one swe zyski nad­
zwyczajne, stały się lub stają 
się źródłem burz rewolucyj­
nych, jakie grożą imperiali­
zmowi". Autor artykułu 
stwierdza, że zwycięstwo re­
wolucji chińskiej było możli­
we dzięki konsekwentnemu 
stosowaniu marksizmu - leni- 
nizmu w rewolucyjnej walce 
Komunistycznej Partii Chin.

Artykuł Czen - Jun, człon­
ka Biura Politycznego KC 
Komunisł”c;:nej Partii Chin, 
1 t. „Partia w walce o budo­
wę nowych Chin" — przedsta 
wla obraz heroicznych wysił­
ków narodu chińskiego w wal 
cc o odbudowę olbrzymiego 
kraju doszczętnie zrujnowa­
nego wskutek 100 lat agresji 
imperialistycznej, 14 lat oku­
pacji Chin północno - wschód 
nich przez imperializm .japoń 
ski, 8 lat oporu zbrojnego wo 
bec okupantów japońskich i 
4 lata woin” narodowo - wy­
zwoleńczej. Dziś już naród 
chiński może się wykazać ol­
brzymimi sukcesami gospodar 
czymi. Realizacja reformy roi 
ncj, która objęła dotychczas 
290 milionów ludności wiej­
skiej yołożęnje kresu infla­

cji, wzrost produkcji zboża i 
bawełny, wzrost wydajności 
pracy w fabrykach i kopal­
niach przejętych przez pań­
stwo ludowe, pierwszy od 75 
lat dodatni bilans handlowy, 
nowe wielkie inwestycje — 
wszystki te osiągnięcia stano 
wią przełom w dziejach polity 
cznych ekonomicznyh naro­
du chińskiego. , Ale wszystko 
to jednak — stwierdza autor 
artykułu — stanowi zaledwie 
początek przebudowy naszej 
gospodarki narodowej i kultu­
ry".
Stałe postępy na drodze bol- 

szewizacji partii pod wzglę­
dem ideologicznym j> organiza 
cyjnym omawia artykuł tow. 
Tong Isiac - ping, pt, „Ści­
sła więź z masami ludowymi 
chlubną tradycją naszej par­
tii". Historia Komunistycznej 
Partii Chin ^tanowi potwier­
dzenie stalinowskiej nauki, że 
tam, gdzie partia utrzymuje 
ścisłą łączność z masami i nie 
odrywa się od nich — zawsze 
odnosi zwycięstwo. Ta więź 
właśnie umożliwiła armii lu­
dowej rozgromienie militarne 
kliki kuomintangowskiej. Bol­
szewicki styl pracy, a więc 
stałe utrzymywanie ścisłej 
więzi z masami, stały się nie­
wyczerpanym źródłem sił re­
wolucji.

Bogaty materiał ideologicz­
ny i informacyjny numeru pi 
sma „O trwały pokój", poś­
więconego 30-leciu Komunisty 
cznej Partii Chin, jest nieoce 
nioną skarbnicą faktów i wiel 
ką pomocą dla każdego akty­
wisty partyjnego i każdego 
kogo interesują zagadnienia 
polityki międzyńarodowej.

P. M.

KORESPONDENCI



Próba wypadła dobrze mówią traktorzyści z PGR— 
Karsko: Mrozek t Dębski nasza maszyna nie zawiedzie 
w akcji żniwnej. Zajmiemy pierwszo miejsce we współ 
zawodnictwie.

Ekipa łączności robotników 
Wodociągów Miejskich w Szczecinie 
pomoże w żniwach spółdzielcom z Radziszewa i Daleszewa
JUŻ drugi rok nasza ekipa 

łączności ze wsią wyjeżdża 
do spółdzielni produkcyjnej w 

Radziszewie i Daleszewie. Przy 
jaźń nasza z tymi gromadami 
datuje się od stycznia 50 ro­
ku. Pomagaliśmy wtedy chło­
pom w rozwiązywaniu trudnoś 
ci pierwszego okresu wspólnej 
gospodarki, w remontowaniu 
świetlicy, w naprawie narzę­
dzi rolniczych.

Teraz, kiedy zbliżają się 
żniwa, kiedy myślimy o tym, 
W jaki sposób pomóc naszym 
■na j ornym z Radziszewa i Dale 
■zewa, przypominamy sobie 
nasz udział w zbiorach tych 
dwóch nadodrzańskich, spół­
dzielczych gromad. Spółdziel­
nie te były wówczas jeszcze 
słabe, a w pierwszym roku go 
spodarki miały poważne trud­
ności. Mniej więcej na miesiąc 
przed żniwami zainteresowaliś­
my się maszynami, jakie znaj 
dują się w spółdzielni. Więk­
szość z nich była w bardzo 
złym stanie. W jedną niedzie­
lę zabraliśmy ze sobą narzę­
dzia i zaczęliśmy remontować 
snopowiązałki j gazściówki. Po 
tym, w czasie żniw nasza eki 
pa przyjeżdżała przez trzy z 
rzędu niedziele. Pracowaliśmy 
przy stawianiu snopów w ko­
py, a w ostatnią niedzielę 
przy zwózce do stodół.

W czasie żniw zwróciliśmy 
uwagę na jeden fakt. Zrozu­
mieliśmy, że nasza pomoc nie 
Tozwiąże sprawy żniw, o któ­
rych zadecydować może tylko 
ęostawa samych spółdzielców, 

ymczasem w obu spółdziel­
niach trwały nieporozumienia, 
część ludzi niechętnie przycho

dziła do pracy. Postanowiliśmy 
zacząć pracę nad podniesie­
niem świadomości członków 
spółdzielni. Pomogliśmy w u- 
aktywnieniu koła ZMP, TPPR, 
jak również w założeniu Ludo­
wego Zespołu Sportowego.

Minął rok czasu. Sytuacja u 
naszych spółdzielców uległa 
zmianie. Dzisiaj już nie potrze 
bujemy pomagać im w przygo 
towaniu maszyn do żniw. Spół 
dzielcy mają już swój własny 
warsztat, wyremontowali wszy­
stkie maszyny rolnicze, mimo 
to jednak będą oni potrzebowa 
li od nas pomocy w gorących 
dniach zbiorów i pomoc tę od 
nas otrzymają. My, cała nasza 
ekipa, czujemy się współodpo­
wiedzialni za sprawne i szyb­
kie zebranie plonów z zagonów 
spółdzielczych.

Ekipa nasza będzie liczyła 
60 osób. Połowa pojedzie do 
Radziszewa, reszta do Dale­
szewa. W okresie żniw będzie­
my wyjeżdżali w każdą niedzi? 
lę, będziemy pomagali człon­
kom spółdzielni w stawianiu 
snopów w kopy i w zwózce zbo 
ża tj. przy tych pracach, któ­
re wymagają najwięcej rąk do 
pracy. Tydzień temu ogląda­
liśmy pola spółdzielcze. Zapo 
wiada Blę bogaty urodzaj, o 
wiele więcej niż w zeszłym ro 
ku da pszenica, rzepak, jęcz­
mień — wszystko zetną snopo 
wiązałki POM-u i spółdzielni. 
W tym roku będziemy stawiać 
snopy o większych kłosach.

W tym samym dniu również 
omawialiśmy razem z członka 
mi zarządu spółdzielni niektóre 
sprawy organizacyjne spół­
dzielni i radziliśmy, jak lepiej

W przededniu akcji żniwnej

Więcej uwagi warunkom bytowym 
robotników sezonowych w PGR-ach
MAŁE ŻNIWA — sprzęt 

rzepaku i jęczmienia ozi­
mego — rozpoczęły ;się już. 

Od żniw właściwych dzielą 
nas już tylko liczone dni, — 
Wielki, większy, niż w latach 
ubiegłych, zapowiada się uro­
dzaj, bogatsze będą plony, bo 
bardziej planowa, lepsza była 
praca w okresie siewów, bo 
na wyższym poziomie stała w 

zorganizować brygady w czasie 
akcji żniwnej.

W czasie naszych wyjazdów 
nie będziemy też zapominali o 
pracy propagandowo-politycz- 
nej. Zbliża się dzień 22 lipca— 
święto Odrodzenia Polski. W 
tym dniu również pojedzieniy 
do naszych spółdzielców. W 
dzień będziemy pracować przy 
żniwach, wieczorem zorganizu 
jemy wspólną wieczornicę, na 
której wystąpi nasz zespół a- 
matorski. Będziemy wspólnie 
mówić o tym, co dał chłopom 
j robotnikom Manifest Lipco­
wy, o tym, jak zmieniło się na 
sze życie na wsi i w mieście, 
a potem razem będziemy się ba 
wić.

W wyjazdach, które odbędą 
Bię jeszcze przed żniwami, bę­
dziemy interesować się rów 
nież pracą organizacji partyj­
nych w spółdzielniach, przeka 
żerny naszym towarzyszom z 
Daleszewa i Radziszewa nasze 
doświadczenia w organizowa­
niu pracy agitatorów. Będzie 
my interesować się tym, jak 
członkowie partii pomagają w 
codziennej pracy zarządowi, 
jak spółdzielcy współpracują 
z brygadą POM i kontrolują 
przebieg prac żniwnych. W cią 
gu następnych 3 — 4 niedziel 
będziemy razem pracować przy 
zbiorze plonów. Będziemy do­
brze pracowali, bo przecież czu 
jemy się odpowiedzialni za 
szybkie i sprawne przeprowa­
dzenie żniw.
STANISŁAW BEMBENCA 

kierownik ekipy łączności z 
Wodociągów Miejskich

w Szczecinie 

tym roku uprawa, bo wieś na 
sza dzięki pomocy państwa 
ludowego 1 klasy robotniczej 
zastosowała więcej nawozów 
sztucznych, użyła kwalifiko­
wanego ziarna, w znacznie 
większym zakresie korzystała 
z maszyn. Bogatsze zbiory wy 
maga ją jednak więcej pracy, 
by plony zebrać i zabezpie­
czyć.

Dzień karmi rok — powia­
da ludowe przysłowie. Szyb­
kie przeprowadzenie żniw, 
możliwie w najkrótszym ter­
minie dyktuje nie tylko tro­
ska o wykorzystanie bezdesz- 
czowej pogody, lecz w nie- 
mniejszym stopniu ciągłość 
prac polowych, ich potoko- 
wość: sianie poplonów, podo- 
rywki, konieczność przeprowa 
dzenia omłotów zbóż kwalifi 
kowanych, potrzebnych do je­
siennego siewu. Im lepiej przy 
gotuje się nasza wieś do 
żniw, tym sprawniej przebie­
gać będą same żniwa. Dlate­
go właśnie ten krótki okres 
który dzieli nas od właści­
wych żniw, trzeba w pełni wy 
korzystać dla skontrolowania 
stanu remontu sprzętu tniw- 
no-omłotowego i usunięcia 
zauważonych niedociągnięć, 
dla przygotowania magazynów 
pod zboże, do powszechnej 
mobilizacji pracującej wsi, o- 
mówienia planów akcji żniw­
nej v gromadach, pomocy są 
siedzkiej, przedyskutowania 
harmonogramu i utworzenia 
brygad w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR-ach dla 
zapoznania każdej z nich z 
jej dziennym, a nawet godzi­
nowym zadaniem w odniesie­
niu do brygad traktorowych 
i omłotowych.
Pni»|YSLEŁI NIE TYLKO 
O SPRZĘCIE, LECZ TAKŻE 

O LUDZIACH
Łatwiej było obsiać olbrzy­

mie masywy zbożami, szcze­
gólnie dzięki wydatnemu wy 
korzystaniu maszyn 1 trakto­
rów. Większego jednak trudu, 
głównie w naszych spółdziel 
niach, gdzie często na jednego 
członka przypada do 15 ha, 
wymagać będzie sprzęt zbóż. 
Jeszcze trudniejsze zadanie 
staje w okresie żniw przed 
PGR-ami naszego wojewódz­
twa, które przy niezwiększo- 
nym prawie stanie osobowym,

dokonują sprzętu zbóż z obsza 
ri większego o 30 proc, w po 
równaniu z zeszłorocznym. 
Nasze gospodarstwa rolne w 
okresie żniw wymagają dopły 
wu dodatkowej siły roboczej. 
Pośpieszą im z pomocą człon 
kowie rodzin stałych robotni­
ków rolnych i gospodarzący 
Indywidualnie chłopi, ekipy 
robotnicze i młodzież — 
EMP-owska i junacka. Wielką 
pomoc okażą im również ro­
botnicy sezonowi, którzy już 
nie pierwszy rok przybywają 
do naszych PGR-ów w okre­
sie nasilenia prac polowych. 
Na ten przypływ sezonowych 
robotników i społeczną po­
moc liczą nasze PGR-y w 
sprzęcie urodzaju. Wiele z 
nich przygotowało się dobrze 
na przyjęcie robotników sezo 
nowych, upatrując słusznie w 
stworzeniu dla nich należy­
tych warunków bytowych, 
również jeden z ważnych ele 
mentów przygotowania się do 
żniw. Tak np.: w gospodar­
stwie PGR Pęzino pracuje już 
dzisiaj kilkudziesięciu robotni 
ków sezonowych. Zwerbowa­
no ich we własnym 'zakresie. 
Mieszkania robotników sezo­
nowych mieszczą się w muro 
wanym budynku. Pomieszczę 
nia są utrzymane w czystości 
i dobrze wyposażone, pościel 
jest regularnie zmieniana. W 
stołówce robotnicy sezonowi 
otrzymują po taniej cenie sma 
czne i pożywne posiłki, świet 
lica w gospodarstwie zaopa­
trzona jest w radio, gry towa­
rzyskie i czasopisma. Rzecz 

jasna, do takiego gospodar- 
wa robotnicy sezonowi — je­
śli już raz znajdą drogę — 
przybywać będą ciągle, rok 
rocznie i jest zupełnie zrozu­
miałe, że wielu z nich w li­
stach, które wysyłają do 
swych rodzin i znajomych z 
wiosek, z których przybyli, 
piszą o warunkach pracy i by 
tu i zachęcają do przyjazdu. 
Nie mało również spośród se­
zonowych robotników spotyka 
jąc się ze zrozumieniem 
swych potrzeb i należytym 
przyjęciem, decyduje się na 
stałe pozostać w gospodar­
stwie.

Gospodarstwo PGR Pęzino 
nie jest wyjątkiem. Podobnie 
przedstawiają się warunki by­
towe, stworzone dla robotni­
ków sezonowych w gospodar­
stwie Krąpiel, Czartoria i wie 
lu innych.

DLACZEGO SEZONOWI 
ROBOTNICY OMIJAJĄ I 

LUBICHÓW GÓRNY
Jest jednak nde mało gospo 

darstw PGR, w których kie­
rownictwo nie doceniło spra­
wy należytego przygotowania 
się na przyjęcie robotników 
sezonowych. W gospodarstwie 
Przyjezierze, należącym do ze 
społu Lubichów Górny, sto­
łówka i kuchnia znajdują się 
w niedpowiednim pomieszczę 
niu, wyżywienie jest niedo­
stateczne, a dyrektor zespołu 
i kierownik gospodarstwa nie 
odnoszą się do róbothików tak, 
jak przystoi kierownikowi so 
cjalisty cznego gospodarstwa. 
Nic dziwnego, że z takiego ze 
społu odchodzą robotnicy, 
przenosząc się do innych 
PGR-ów.

W gospodarstwie Witnica 
nie zadbano o pomieszczenie 
dla robotników sezonowych. 
W ich mieszkaniach nie ma 
szaf, stołów, taboretek. Po­

dobnie ma się rzecz w go­
spodarstwie Białegt. należą­
cym do zespołu Witnica nie 
lepiej jest we wielu gospodar­
stwach zespołu Kamienny 
Jaz.

OBJĄĆ PRACĄ 
MASOWO - POLITYCZNĄ 

ROBOTNIKÓW 
SEZONOWYCH

W gorączce przygotowań do 
akcji żniwno-omłotowej' nie 
wolno pominąć sprawy należy 
tego przygotowania się na 
przyjęcie robotników sezono­
wych prz.ez nasze PGR-y. •— 
Kontrolując stan przygoto­
wań, nasze społeczne komisje 
winny na ten odcinek zwró­
cić szczególną uwagę. Winny 
się zająć tą sprawą również 
Rolne Rady Zespołowe i na­
sze organizacje partyjne w 
PGR-ach. Jest ich obowiąz­
kiem zadbać nie tylko o to, 
ażeby mieszkania były czyste, 
stołówka na poziomie, lecz 
również o to, by robotnicy 
sezonowi jak najszybciej po­
czuli się jak u siebie w domu, 
by zadania gospodarcze PGR 
jak najszybciej stały się im 
bliskie, by zrozumieli, że wal 
ezą-c o przeprowadzenie żniw 
narówni z robotnikami stały­
mi, służą sprawie dalszego za 
gospodarowania Ziem Zachód 
nich, szykują chleb dla budów 
niczych wielkich budowli Pla 
nu 6-letniego, wzmacniają si­
łę gospodarczą naszej Oj­
czyzny. S. K.

...O godz. 16 min. 40 zmarł 
nagle w mieszkaniu swym 
wskutek paraliżu serca 
przewodniczący Najwyż­
szej Rady Gospodarki Naro 
dowej £SRR. przewodniczą 
ey OGPTT ESRR, towarzysz 
Feliks Dzierżyński. Czło­
wiek o wyjątkowej energii, 
całkowicie oddany sprawie 
rewolucji — płonął gorącz­
kową aktywnością na swych 
najodpowiedzlalnlejszych 
posterunkach. Na posterun­
ku też zginął..."

WTADOMOSC ta zamiesz­
czona w „Izwiestii" okry 
ła żałobą masy pracujące Kra 

ju Rad i Polski, poruszyła do 
głębi proletariat całego świa­
ta. Towarzysze walk Dzier­
żyńskiego w wielkim żalu po 
jego stracie mówili i pisali o 
nim. stawiając go za wzór boi 
szewika. wiernego ucznia Le­
nina i Stalina. Z biegiem cza 
su zebrał się bogaty materiał 
pamiętnikarski o Dzierżyń­
skim — ..Bohaterze Paździer­
nika", jak go nazwał towa­
rzysz Stalin. Fragment tych 
materiałów wydany został 
przez Wydział Historii Partii 
KC PZPR w książce pt. ..Fe­
liks Dzierżyński we wspom­
nieniach I wypowiedziach".

Wspomnienia i wypowiedzi 
charakteryzują niewyczerpa­
ną energię Dzierżyńskiego, je 
go wybitne zdolności organi­
zatorskie. niewzruszoną wier­
ność rewolucji i partii Leni­
na - Stalina, jego wielką mi­
łość do mas pracujących i 
nienawiść do wrogów.

Wspomnienia poprzedzone 
są komunikatami o śmierci 
Dzierżyńskiego, wydanymi 
przez KC WKPfb). KC KPP 
i Egzekutywę Międzynarodów 
ki Komunistycznej „Partia 
nasza *v osobie towarzysza 
Dsierżyńskiego traci jednego 
■ najwybitniejszych i najbar

WIECZNY PŁOMIEŃ
WSPOMNIENIA O FELIKSIE DZIERŻYŃSKIM

dziej bohaterskich swych wo 
dzów“ _ pisał KC WKPfb).

„Partia Wasza i Komitet 
Centralny poniosły olbrzymią 
stratę. Ale również wielką 
stratę poniosła nasza partia, 
partia proletariatu Polski... 
Partia nasza straciła swego 
wodza 1 mądrego doradcę" — 
pisał KC KPP do KC WKP(b).

Wspomnienia osobiste o 
Dzierżyńskim otwiera wypo­
wiedź towarzysza Stalina, któ 
ry żegnał swojego wiernego 
ucznia i współbojownikat

„Kiedy teraz nad otwartą 
trumną, wspominamy całą 
przebyta przez tow. Dzierźyń 
skiego drogę — więzienia, ka 
torgę, zesłanie. Komisję Nad­
zwyczajną do Walki z Kontr­
rewolucją. odbudowę zrujno­
wanego transportu, budowę 
młodego przemysłu socjalisty 
cznego — ma się ochotę scha 
rakteryzować to tętniące ener 
gią życie jednym słowem: 
WIECZNY PŁOMIEŃ... Nie 
znając wytchnienia, nie stro­
niąc od żadnej szeregowej 
pracy, walcząc mężnie z trud­
nościami i przezwyciężając je, 
oddając wszystkie swe siły, 
całą swą energię sprawie, 
którą mu powierzyła partii 
— spłonął w pracy w imię 
interesów proletariatu, w 
imię zwycięstwa komuniz­
mu".

W dalszym ciągu znajdują 
się wspomnienia towarzyszy 
Wiaczesława Mołotowa, Kli- 
menta Woroszyłowa, Anasta- 
sa Mikojana — wybitnych 
przywódców WKPfb).

Wiaczesław Mołotow pisze 
C przedśmiertnym przemówię 

nlu Dzierżyńskiego na Ple­
num KC WKPfb) w dniu 20 
lipca 1926 roku, w którym 
Dzierżyński wystąpił przeciw 
ko opozycji trockistowsko-zi- 
nowowiewskiej negującej 
możliwość budownictwa so­
cjalizmu w ZSRR. W tym 
przemówieniu odzwierciedli­
ły się — stwierdza tow. 
Mołotow — „uczucia 1 my­
śli jednego z najlepszych 
członków naszej partii, praw­
dziwego komunisty, który w 
imię rewolucji umiał bu­
rzyć, by na gruzach starego 
ustroju tworzyć nowe życie".

Jakie to były uczucia i my­
śli? Bezgraniczne oddanie 
sprawie robotniczej, sprawie 
budowy państwa socjalistycz­
nego; wierność naukom Le­
nina i Stalina; konsekwentna 
postawa w realizacji linii 
politycznej partii nieubłagana 
walka z wrogami budowni­
ctwa socjalistycznego, z kontr 
rewolucyjnymi zakusami opo­
zycji, usiłującej zahamować 
marsz do socjalizmu.

„Jako prawdziwy komuni­
sta 1 członek partii — pisze 
tow. Mołotow — widząc trud 
ności 1 bolączki naszej pracy, 
Dzierżyński nie upada na du­
chu, nie wpada w pesymizm, 
ale stawia coraz większe wy­
magania samemu sobie oraz 
wszystkim instytucjom pań­
stwowym".

Marszalek Związku Ra­
dzieckiego, tow. Kllment Wo- 
roszylow, pisze w swoim 
wspomnieniu o wielkich za­
sługach Feliksa Dzierżyńskie­
go w kształtowaniu 1 umac­
nianiu sił zbrojnych ZSRR,

„Towarzysz Dzierżyński 
podczas wojny domowej łą­
czył olbrzymią pracę rewolu­
cyjną z działalnością i walką 
czerwonych sił zbrojnych... 
Towarzysz Dzierżyński znaj­
dował czas i możnóść zjawia­
nia się osobiście na najbar­
dziej zagrożonych odcinkach 
frontu, aby zapewnić zwycię­
stwo wojsku walczącego pro­
letariatu i chłopów".

W okresie pokojowego bu­
downictwa Dzierżyński, mimo 
że był pochłonięty zagadnie­
niami gospodarczymi, trosz­
czy się o Armię Czerwoną, in 
teresuje się sprawą obrony 
państwa radzieckiego, pod­
niesienia przemysłu wojsko­
wego. Dzierżyński zdawał so­
bie bowiem w pełni sprawę, 
jak wielkie znaczenie dla Kra 
ju Rad, otoczonego zewsząd 
państwami kapitalistycznymi, 
ma potężna, dobrze zaopatrzo 
na i wyszkolona armia, wier­
na idei socjalizmu, wierna re­
wolucji.

Dzierżyński Z całą mocą 
bronił stalinowskiej linii par­
tii zmierzającej do uprzemy­
słowienia kraju. Będąc prze­
wodniczącym Najwyższej Ra 
dy Gospodarstwa Narodowe­
go przyczynił się nie tylko do 
odbudowy przemysłu, ale sam 
brał bezpośredni udział przy 
założeniu pierwszych olbrzy­
mich zakładów współczesnego 
przemysłu.

„Pamiętam — pisze we 
wspomnieniu swoim tow. 
Anastas Mikojan — jak pra­
cując w Rostowie specjalnie 
przyjeżdżałem w 1925 roku do 
Moskwy z prośbą, by zbudo- 

wano u nas fabrykę maszyn 
rolniczych. Towarzysz Feliks 
bardzo się moją propozycją 
ucieszył... udał się ze mna w 
nocy do Głównego Urzędu 
Przemysłu Metalowego i na 
miejscu rozstrzygnęliśmy wszy 
stkie kwestie. Fabryka ma­
szyn rolniczych w Rostowie 
nad Donem, to dzieło rąk to­
warzysza Dzierżyńskiego".

Nic tak może nie charakte­
ryzuje postawy Dzierżyńskie­
go jak jego stosunek do siebie, 
do ludzi jak jego płomienna 
miłość do człowieka, do dzieci. 
Tow. Anastas Mikojan pisze, 
że Dzierżyński był w stosun­
ku do siebie stlrowy 1 wyma­
gający, a w pracy nie znał 
pobłażania. W stosunkach z 
towarzyszami, podwładnymi, 
z masami pracującymi Dzier­
żyński ujmował sobie wszyst 
kich serdęcznością, troskliwo­
ścią, dbałością.

»»••• Właśnie to płomienne u- 
kochanie człowieka — pisze 
tow. Mikojan — zrodziło w 
Dzierżyńskim namiętność z 
jaką bronił Interesów mas 
pracujących, interesów komu 
nizmu. Prawdziwym rewolu­
cjonistą jest tylke ten, kto 
umie dla szczęścia milionów 
bez litości uśmierzać wrogów 
ludu, a jeśli trzeba — unice­
stwiać ich". Toteż w imię 
szczęścia milionów gromił 
Dzierżyński bezlitośnie wroga 
klasowego. I właśnie dlatego, 
że był postrachem burżuazji, 
że bronił owoców rewolucji, 
właśnie dlatego kochali go 
robotnicy i chłopi.

„Dzięki jego wrażliwości i 
sprawiedliwości zrobiono wie

le dobrego" — pisał Maksym 
Gorki do głębi wstrząśnięty 
zgonem Dzierżyńskiego — 
„Jakże nieoczekiwana, przed­
wczesna, bezsensowna jest 
śmierć Feliksa!".

Feliks Dzierżyński ani przez 
chwilę nie przestał myśleć o 
Polsce, o polskiej klasie robot 
niczej i o ludzie polskim. 
KPP — z którą był w stałym 
kontakcie — uważała go za 
swego nauczyciela i wodza. 
Dobrze bowiem pamiętała 
Dzierżyńskiego polska klasa 
robotnicza szczególnie z okre­
su kiedy stał bezpośrednio na 
czele rewolucyjnych walk poi 
skiego proletariatu.

„Starzy robotnicy Warsza- 
W” Łodzi, Częstochowy, Bia­
łegostoku, Zagłębia Dąbrow­
skiego 1 innych ośrodków 
przemysłowych Polski — pi­
sze w swoim wspomnieniu 
Zofia Dzierżyńska — pamię­
tna jeszcze swojego „Józefa". 
Zyją w polskich masach ro­
botniczych legendy o jego re­
wolucyjnym zapale, jego bez­
granicznym oddaniu sprawie 
wyzwolenia klasy robotniczej, 
o Jego męstwie i ofiarności w 
walce z caratem i kapitaliz­
mem".

Słowa te potwierdzają oso­
biste wspomnienia żyjących 
współtowarzyszy walk Dzier­
żyńskiego: Koszutskiego 1 Fi­
jałki, Kliki, Skalskiego i Ja­
sińskiego, Rudnickiego i Fa­
jerki.

Wszystkie wspomnienia i 
wypowiedzi zawarte w książ­
ce ukazują wspaniałą postać 
Dzierżyńskiego. Wspomnienia 
o Dzierżyńskim nic nie stra­
ciły też na swojej świeżości. 
Są nam bliskie i drogie jak 
bliska i droga nam jest po­
stać Dzierżyńskiego, którego 
życie 1 walka jest drogowska 
zem naszego marszu do socja­
lizmu, do ostatecznego zwy™ 
clęstwa. ’ B. T,



Maszyny żniwne dla chłopów indywidualnych 
SOM-y winny dostarczyć w czas i w dobrym stanie

Realizując uchwałę Rady 
Ministrów z dnia 2 czerwca 
br„ która zobowiązała wszy­
stkie Spółdzielcze Ośrodki Ma 
szynowe do obsłużenia gospo­
darstw indywidualnych w 
zbliżającej się akcji żniwnej 
i dostarczenia im jak najwięk 
szej ilości posiadanych ma­
szyn, SOM-y województwa 
koszalińskiego postanowiły 
przyspieszyć remont maszyn 
żniwno-omłotowych.

Warsztaty i kuźnie SOM 
wyremontowały już 1467 sno- 
powiązałek, 1179 żniwiarek, 
1565 młócarni i 750 agrega­
tów młócarnianych. Za po­
mocą tych maszyn chłopi in- 
d’ widuaini zbiorą zboże z 60 
tys. ha i wymłócą około 60 
tys. ton risrr<‘.

W ogromnej większości 
SOM-ów plany napraw zo­

stały już wykonane, ale pra­
ce remontowe w nich są kon 
tynuowanc, aby przygotować 
do żniw i omłotów nawet i te 
zdekompletowane maszyny, 
któro nie były objęte planem. 
Załogi warsztatów SOM-ow- 
skich z powodzeniem walczą 
z trudnościami na jakie napo 
tykają. Współzawodnictwo 
między ' ygadami naprawczy 
mi 1 zastosowanie remontów 
maszyn zespołami, według ty 
pów, przyczynia się do przy­
śpieszenia wykonania tych 
prac.

O pełnej gotowości do ak- 
cii fniwnei zameldowały ja­
ko pierwsze już w dniu 20 
czerwca br. SOM-y powiatu 
bytowskiego.

W przewidzianym terminie 
wykonały zaplanowane remon 
ty ośrodki maszynowe w po-

Chłopka Stanisława Frankowska
pisze list z Kudowy

do swoich sąsiadów i znajomych
w Smidzięcinie

— „NAPISZCIE w gazecie, 
że w tym roku 96 chłopów i 
robotników rolnych powiatu 
szczecineckiego skorzysta z 
bezpłatnego leczenia w najpię 
kniejszych sanatoriach i uzdro 
wiskach naszego kraju" — na­
pisał do redakcji „Głosu" tow. 
Parasiak, Insp. Organizacji 
Wsi ZSCh.
Nie mogłaby zamieścić takiej 

wiadomości żadna przedwojen 
na gazeta. Po prostu dlatego, 
że chłop w Polsce sanacyjnej 
nie marzył nawet o pobycie 
w sanatorium czy lecznicy. W 
luksusowych uzdrotoiskach i 
sanatoriach i w drogich leczni 
cach leczyli się ci, którzy mie 
li pieniądze — kapitaliści i ob 
ezarniey.

Członek spółdzielni produk­
cyjnej w Smidzięcinie, Stani­
sława Frankowska, skierowa­
na przez Związek Samopomo­
cy Chłopskiej na bezpłatne 
leczenie sanatoryjne w Kudo­
wie, przysłała list do wszyst­
kich członków spółdzielni. Oto 
co w nim pisze:

„Dziękuję bardzo Ludowe 
mu Państwu za umożliwie­
nie mi leczenia się w sanato 
rium. Oprócz mnie jest tu 
jeszcze wielu innych chło­
pów i robotników. — Widzi­
my wszyscy, że Polska Lu­
dowa jak troskliwa i kocha 
jąca' matka dba o nasze zdro 
wie.

Wypoczywamy i nabiera­
my sił pod czułą i uważną 
opieką pielęgniarek i leka­
rzy. Ja biorę codziennie ką­
piele lecznicze, natryski i 
masaże. Wszyscy tu bardzo 
się o nas troszczą i dogadza 
ją ram, jak mogą.

Pisząc do Was ten list 
myślę o tym, że w przedwo 
jennych czasach byłabym 
skazana na śmierć z nieule- 
czonej ciężkiej choroby, bo 
rząd sanacyjny nie zatro­
szczyłby się o to, żeby mnie, 
prostą chłopkę, bezpłatnie 
leczyć. Ci panowie, siedzący 
wtedy w rządzie, nie intere­
sowali się zdrotciem robot­
nika i chłopa.

Dowiedziawszy się o roz­
pisaniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski zadekla­
rowałam oprócz dniówek 
obrachunkowych jeszcze.150

zł., żeby za te pieniądze po­
wstało więcej sanatoriów 

t domów wypoczynkowych 
dla robotników i chłopów. 
Wzywam też Was wszyst­
kich do subskrybowania po­
życzki — to przecież dła 
naszego szczęścia i dobroby 
tu. Rząd Ludowy ją ogłosił. 
Niech żadnego z Was nie 
zabraknie w szeregach sub­
skrybentów!

Stanisława Frankowska 
spółdzielnia produkcyjna 

Smidzięcino 
pow. Szczecinek

W odpowiedzi na wezwanie 
Stanisławy Frankowskiej wszy 
scy członkowie spółdzielni w 
Smidzięcinie i gospodarze In­
dywidualni tej gromady sub­
skrybując pożyczkę przewyż­
szyli znacznie uchwalone przez 
ZSCh stawki.

„Wszyscy będziemy korzy­
stali z tych pieniędzy — mówi 
li przy podpisywaniu deklara­
cji subskrypcyjnych. — Otrzy 
mamy za nie jeszcze więcej 
maszyn do naszej spółdzielni, 
więcej nawozów sztucznych— 
lepiej uprawione pola dadzą 
bogatszy plon. Rozbuduje się 
za te pieniądze nasze leczni­
ctwo, pomoc lekarska dotrze 
do najbardziej zapadłych wsi. 
I coraz więcej chłopów tak jak 
Stanisława Frankowska bę­
dzie odzyskiwało zdrowie w 
pięknych, nowocześnie urzą­
dzonych sanatoriach.

L Stawecki

wiatach: sławneńskim, koło­
brzeskim i bałogardzkim. Je­
dynie SOM w Połczynie — 
Zdroju w pow. białogardzkim 
nie jest jeszcze całkowicie przy 
gotowany. Zarówno kierow­
nik tego ośrodka jak i prezes 
GS ob. Buda wykazali kary­
godne niedbalstwo i daleko 
posuniętą lekkomyślność, 
twierdząc, że „zboże jeszcze 
nie dojrzało, a więc jest czas 
na remonty".

Także kierownicy SOM z 
powiatu słupskiego ob. ob. 
Kazimierz Łuczak z Głów­
czyc i Jan Bogucki z Macho- 
wina do tej pory wyremon­
towali tylko żniwiarki, a na 
inne maszyny, „mają jeszcze 
czas!".

Z podobnymi objawami 
niedbalstwa i lekceważenia 
obowiązków spotykamy się w 
powiatach szczecineckim i 
drawskim. Nie ma potrzeby 
rozwodzić się nad wyjątkową 
szkodliwością takiej postawy 
i wspomnianych zaniedbań. 
Jest rzeczą jasną, że zada­
niem SOM-ów jest maksy­
malnie ułatwić chłopom indy 
widualnym sprzęt zboża z ich 
pól. Ta pomoc dla chłopów 
indywidualnych, na którą pań 
stwo łoży poważne fundusze, 
nie może w żadnym wypad­
ku ani w najmniejszym bo­
daj stopniu być zmarnowana. 
Niewątpliwie dużo winy w 
tych zaniedbaniach ponoszą 
instruktorzy powiatowi, wy­
mienionych powiatów, którzy 
przeprowadzając kontrolę o- 
graniczali się do jej strony 
formalnej. Instruktorzy cl, za 
miast pisać sążniste protokó­
ły, powinni uświadamiać kie­
rownictwo i załogi SOM-ói^ 
o konieczności wczesnego 
przygotowania maszyn, in­
struować i doradzać.

Narady kierowników 
SOM-ów przeprowadzone w 
pierwszej połowie czerwca 
wykazały szereg błędów w 
pracach remontowych w po­
szczególnych SOM-ach i war 
sztatach pomocniczych. Źród­
łem tych błędów, w większości 
wypadków, jest brak współ­
pracy między kierownikami 
SOM-ów, a pracownikami 
warsztatowymi oraz nie zapoz 
nanie ich z planami remonto 
wymi. W wielu wypadkach 
również komitety członkow­
skie nie dość uważnie obser­
wowały przebieg remontów, 
uspakajając się tym, że „do 
żniw jeszcze daleko, a do te­
go czasu i tak wszystko bę­
dzie gotowe". Okazuje się, że 
właśnie tam gdzie panowała 
taka atmosfera beztroski — 
remonty są opóźnione i trze­
ba będzie dużego wysiłku ze 
strony całej załogi warszta-

„POLOnIa'- — „Wiosna w Sakenie" 
— film prod. radzieckiej. Początek 
seansów o godz. 18 i 20. W niedzie­
le 1 święte o godz. 16, 18 1 20.
„MŁODA GWARDIA'- — „Miasto 
nfeularzmlone” - ftln prod pol­
ski et. Początek seansów o godz. 
17-ei W niedziele I święta o godz 
14-et i 17 et
MUZEUM w KOSZALINIE nrzy ul. 
Armii Czcrwonel 53: Wystawa Dt. 
„Karykatura radziecka w walce 
o pokój" — otwarta we wtorki, 
czwartki i piątki od godz. 12-tej 
do 17-teJ. W niedziele 1 święta - 
od godz 12-tej do 19-tej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNI 
Nr 10 przy ul. Zwycięstwa 30.

Tu mówi „Ewa II*. Proszą 
się dostroić — raz, dwa, 
trzy... W kwadracie 7A na 

potkaliśmy koncentrację ‘dor­
sza. W dwóch holach złowiliś­
my trzy tony. Hole, każdy dwu 
godzinny, w kierunkach..." 

Kierownik placówki Mor­
skiego Instytutu Rybackiego w 
Kołobrzegu — Władysław La- 
tuszek dokładnie zanotował o- 
trzymany radiogram, następ­
nie uniósł słuchawkę telefonu: 

„Halo, „Barka"! Tu MIR.
Szyper Gajdowski z „Ewy" po 
daje, że w kwadracie 7A zło­
wił w ciągu dwóch holi 3 to­
ny. Przypuszczamy, że następu 
je tam spodziewana koncentra 
cja ławic. Kierujcie kutry..."

Już tego samego dnia wie­
czorem na wskazany — przez 
statek zwiadu rybackiego 
„Ewę 11“ — kwadrat 7A ru­
szyła cała flotyla rybacka ba­
zy kołobrzeskiej.

Gdy po dwóch dniach flotyl 
la z bogatym połowem wróciła 
do bazy oczekiwał ją już kie­
rownik laboratorium MIR w 
Kołobrzegu inż. Jan Elwertow 
ski. Przejrzał on dokładnie 
dzienniki kutrowe, długo roz­
mawiał z szyprami, udzielał 
wskazówek, obejrzał złowioną 
rybę, następnie kilka jej egzem 
plarzy zabrał ze sobą a po tym 
długo siedział w swym labora 
torium.

Następnego dnia swe spo­
strzeżenia inż. Elwertowskj 
przesłał do MIR w Gdyni, a 
na odprawie w dyrekcji kom- 
jpinątu „Barki" podzielił się z

tów SOM, — a często i po­
mocy z zewnątrz aby plan 
akcji został wykonany.

Jakkolwiek sprawozdania 
nadsyłane przez SOM-y do 
CRS wykazują dużą ilość ma 
szyn przygotowywanych do 
akęji żniwno - omłotowej, sy­
tuacja na tym odcinku nie 
jest zadawalająca. W wielu 
wypadkach maszyny nie zo­
stały jeszcze sprawdzone, nie 
przeprowadzono prób ich dzia 
łania, nie zorganizowano też 
i nie zaopatrzono w potrzeb­
ne narzędzia i części zamien­
ne lotnych brygad remon­
towych. Plany pracy SOM-ów 
nie wszędzie zostały ustalone 
i uzgodnione z prezydiami 
Gminnych Rad Narodowych, 
zarządami gminnymi ZSCh 
oraz komitetami członkow­
skimi dla usprawnienia zbie 
rania zamówień i dla jak- 
najbardziej właściwego roz­
stawienia maszyn w powiąza 
niu z planami pomocy są­
siedzkiej. Jest to konieczne 
dla ustalenia kolejności usług. 
Jedynie powiaty koszaliński i 
białogardzki, a także niektó­
re SOM-y w powiatach wa­
łeckim i człuchowskim wła­
ściwie opracowały harmono­
gram prac żniwno - omłoto- 
wych. W pozostałych sprawa 
ta jest nadal niezałatwiona i 
wymaga jak najszybszego ure 
gulowania.

Kierownicy 1 instruktorzy 
powiatowi SOM w wielu wy 
padkach zaniedbali przeglądu 
silników elektrycznych przez 
placówki rejonowych zakła­
dów zbytu energii. Trzeba 
więc dopilnować, aby silniki 
te zostały jak najszybciej 
skontrolowane, a ewentualne 
usterki z miejsca usunięte.

Widzimy więc, że mimo po­
zornie zadawalającego stanu 
przygotowań SOM-ów do ak 
cjl żniwnej w każdym prawie 
ośrodku maszynowym napoty 
kamy na szereg braków L nie 
dociągnięć zarówno technicz­
nej jak i organizacyjnej na­
tury. Trzeba więc jeszcze raz 
dokładnie skontrolować goto­
wość maszyn i ludzi i przea­
nalizować plany pracy każde­
go SOM-u.

Dobre przygotowanie ma­
szyn SOM-owskich i należy­
cie opracowany plan ich pra 
cy, skoordynowany z planem 
pomocy sąsiedzkiej jest jed­
nym z zasadniczych warun­
ków sprawnego przeprowa­
dzenia akcji żniwnej przez 
chłopów indywidualnych i ze 
brania z pól całej ilości zbo­
ża w terminie i bez strat.

Kazimierz Złotopolski 
Kier. Działu SOM-ów 

CRS w Koszalinie

Szybciej, sprawniej i dokładniej 
zbierzemy tegoroczne obfite plony

Na pola wyruszą dziesiątki maszyn 
wyremontowanych w ramach Czynu Lipcowego 

przez załogi POM-ów
p rzec! wyruszeniem do wiel 
* kiej bitwy o chleb na na 

szych polach — wre gorącz­
kowa praca we wszystkich 
POM-ach województwa kosza 
lińskiego. Na ape’ załogi huty 
„Kościuszko" odpowiedziały 
one zwiększonym wysiłkiem 
dla szybkiego 1 sprawnego 
przeprowadzenia tegorocznych 
żniw.

Czyn Lipcowy pracowników 
POM-ów pozwoli rzucić do 
pracy w polu dziesiątki wy­
remontowanych dodatkowo 
żniwiarek i snopowiązałek, 

zięki czemu w wielu spół­
dzielniach produkcyjnych żni 
wa zostaną zakończone o kll- 
kt dni wcześniej. Traktorzy 
ści zaoizą setki hektarów na 
zaoszczędzonym paliwie.

| f i X brygada traktorzy- 
* 1 stów POM w Świdwinie, 
wykona po 250 ha orki prze­
liczeniowej na 4 dni przed 
terminem, bez żadnej awarii 
traktorów. Zetempowska brv 
gada traktorowa wykona 259 
ha orki przeliczeniowej, co 
stanowi 150 proc, normy — 
na 5 dni przed terminem, a 
oprócz tego wyszkoli 1 ucz­
nia - pomocnika.

Zobowiązania te opierają 
się na zobowiązaniach indywi 
dualnych traktorzystów: m. 
in. Franciszek Gołąb wykona 
70 ha orki przeliczeniowej, a 
Jerzy Wiktorowicz zaorze 54 
ha na zaoszczędzonym pali­
wie.

Pracownicy działu eksploata 
cyjnego przeprowadzą w 32 
spółdzielniach produkcyjnych 
pogadanki o zmianowaniu 
upraw według systemu Wil- 
llamsa i ustalą płodozmiany. 
Dział księgowości wyprowa­
dzi na bieżąco księgowość w 
4 najbardziej zaniedbanych 
pod tym względem RZS-ach.

V a’oga POM-u w Sławnie
podieła również zobowią­

zania. dotyczące należytego 
przygotowania całego parku 
maszynowego do pracy w 
polu. Pisze o tym do redak- 
cil brygadzista Henryk Łącz- 
niak. Przede wszystkim — 
brygady traktorowe i sprzęt 
żniwno - omłotowy zostaną 
rozmieszczone w poszczegól­
nych spółdzielniach produk­
cyjnych na 8 dni przed ter­
minem. Według planów zało­
gi, we wszyskich spółdziel­
niach żniwa zostaną zakończo 
ne przynajmniej na 4 dni 
orzed terminem. Do dnia 15 
lioca będzie trwał kurs ide­
ologiczne - zawodowy, prowa 
dzony przez Wydział Polity­
czny POM-u i pracowników 
służby agrotechnicznej.

Załoga warsztatów wyre­
montuje dodatkowo 19 snopo 
wiązałek dla nowozorganizo- 
wanego POM-u w Wiekowi*. 
Mechanicy Szatkowski i Ter­
likowski wykonają naprawy 
młócarni na 10 dni przed ter 
minem, a mechanicy Popeckt
1 Rudzki wykonają sposobem 
gospodarczym dwa agregaty 
do snopowiązałek 1 przyrząd 
do ścinania liści buraczanych. 
Przodownik pracy tow. Jan 
Wieliczko wykona dodatkowo 
prace stolarskie.
' Traktorzysta Mansc Sta­
nisław zobowiązał się w cza­
sie akcji żniwnej systematy­
cznie wykonywać 200 proc, 
normy i zaoszczędzić 10 proc, 
paliwa.

IV a ogólnym zebraniu zało-
’ gi POM-u wałeckiego, pod 

jęto szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych — pisze kierow­
nik Wydziału Politycznego 
POM-u w Wałcmi, F. Malec. 
Pierwsi zgłosili swoje zobo­
wiązania traktorzyści. Posta­
nowili oni zaoszczędzić na kat 
dym zaoranym hektarze 2 kg. 
paliwa. Monter warsztatów 
Marian Zieliński wyszkoli da 
dnia 22 lipca 3 brygady omlo 
towe. Józef Wawrzyniecki —< 
mechanik objazdowy, do dnia 
3 lipca przeprowadzi remont
2 traktorów „Zetor". Bryga­
da traktorowa tow. Florczak* 
zobowiązuje się przez cały 
okres trwania żniw pracować 
bez awarii snopowiązałek 1 
żniwiarek. Brygadziści Szezer 
ba Nawara wyszkolą do 
dnia 22 lipca 5 traktorzystów, 
którzy potrafią jednocześnie 
samodzielnie obsługiwać ma. 
•zyny żniwne. Pomoże w tym 
kombajner POM-u Włady­
sław Dzlwik.

|»ak komunikuje kierownik 
wydziału politycznego 

POM-u szczecineckiego, bry­
gada remontowa nr. 6, złażo­
na z tow. tow.: Ambryszew- 
sklego, Rutkowskiego, .Zonlew 
skiego i Stępienia naprawi 
jedną snopowiazałkę i przygo 
tuje maszyny dla spółdzielni 
produkcyjnych Godzisław i 
Nosibądy do dnia 10 lipca. 
Traktorzyści 5 brygady w 
czasie akcji żniwnej będą pra 
cowall jeden dzień w tygod­
niu na zaoszczędzonym pali­
wie i poprzez sumienną kon­
serwację 1 pielęgnację maszyn 
nie dopuszczą do awarii.

Pracownicy warsztatów 
POM, jak tow. tow.: Protoś, 
Nowakowski, Łukaszewski, 
Kułak, Czyżewski, Pisarski 1 
Wachowski wyremontują 3 
snopowiązałki ponad plan.

Pracownicy kołobrzeskiej placówki MIR 
współpracują z rybakami 

w wykonaniu planów połowowych
kierownikami połowów wnio­
skami: o tym, jak długo — 
przypuszczalnie — potrwa kon 
centracja ławic, jakich wyni­
ków połowowych należy się 
spodziewać w ciągu najbliż­
szych dni, wreszcie jakich e- 
wentualności należy oczekiwać 
w przebiegu tarlisk.

Przedstawiliśmy pokrótce 
jeden z licznych odcinków pra 
cy Morskiego Instytutu Rybac 
kiego, którego zadaniem obok 
pracy badawczej na morzu w 
dziedzinie ichtiologii, hydrobio 
logii, ekonomiki rybołówstwa 
jest szeroka współpraca z ry­
bakami nad ustaleniem warun 
ków bazy surowcowej na Bał­
tyku, racjonalizacją sprzętu i 
taboru połowowego oraz meto 
darni połowów, wreszcie praca 
nad ulepszeniem technologii 
przetwórstwa rybnego.

Morski Instytut Rybacki, 
którego zaczątek stanowiło 
przedwojenne Laboratorium 
Morskie, służące zresztą i pod 
porządkowane interesom kapi­
talistów zagranicznych, w wa­
runkach Polski Ludowej zna­

lazł szerokie możliwości rozwi 
nięcia pracy badawczej na mo 
rzu i wykorzystania wiedzy 
dla zapewnienia naszej flocie 
rybackiej maksymalnych poło 
wów. MIR w ciągu niespełna 
kilku lat swej działalności roz 
budował sieć placówek badaw 
czych na całym Wybrzeżu, dy 
sponuje bogatym sprzętem la­
boratoryjnym oraz statkami ry 
backimi dla celów zwiadow­
czych i specjalnymi statkami 
badawczymi. MIR wreszcie 
wyszkolił wielu fachowców, 
dla których ta dziedzinia pra­
cy badawczej była do niedaw 
na najzupełniej nową, a któ­
rzy pracując kolektywnie i 
współpracując z rybakami po­
ważnie wzbogacili naszą wie­
dzę o Bałtyku i wnoszą nie 
mały wkład w wykonanie pla 
nów połowowych przez nasze 
przedsiębiorstwa rybackie

Pewien wkład w wzbogace­
nie tej nauki wnieśli również 
ludzie z kołobrzeskiej placów­
ki MIR — kierownik Władys­
ław Latuszek. inż. Jan Elwer­
towski i laborant Bronisław 
Trzeciąkiewicz.

„Podstawą naszej pracy w 
oddziale kołobrzeskim MIR — 
mówi inż. Elwertowski — jest 
kontrola bazy surowcowej Za 
chodniego Bałtyku, to znaczy 
ustalanie aktualnego położenia 
łowisk i ich wydajności, współ 
praca z kombinatem w ustala 
niu prognozy połowów i pla­
nów operatywnych dla baz ry 
backich Mamy do dyspozycji 
badawczy kuter rybacki „Ewę 
II". Jego zadaniem jest tzw. 
zwiad rybacki. Polega on na 
tym, że „Ewa" udaje się na 
miejsca wskazane przez nas 
jako miejsca przypuszczalnej 
koncentracji ławic i przepro­
wadza próbne połowy".

Inż. Elwertowski pokazuje 
nie bez dumy opracowany 
przez siebie i Bronisława Trze 
ciakiewicza oprawny maszyno 
pis: „Rybołówstwo kutrowe 
Pomorza Zachodniego" oraz 
część II — „Rybołówstwo ku­
trowe baz rybackich Ustki, 
Kołobrzegu, Darłowa i Świno­
ujścia".

W kartkach maszynopisów 
zawarta jest dokładna analizą

bazy surowcowej łowisk Po- 
forza Zachodniego w latach 
1949 — do maja 1951, wiele 
map, wskazujących najbar­
dziej wydajne łowiska I okre­
sy w których na ich terenach 
występuje ryba, wiele wykre­
sów i statystyk. Kry je się w 
nich wiele miesięcy żmudnej 
pracy i dociekań badawczych, 
stanowiących cenny materiał 
dla rybaków, a szczególnie kia 
równików połowów w bazach 
rybackich.

Jest to materiał tym cenniej 
szy, że opracowali go ludzie, 
dla których prace badawcze 
na morzu są dziedziną niemal 
że nową. Inż. Elwertowski syn 
małorolnego chłopa, dopiero 
niedawno dzięki stypen­
dium państwowemu ukoń­
czył wydział rybacki SGGW 
i zaczął pracować w laborato­
rium MIR. Laborant Trzecla- 
kiewicz był do niedawna urząd 
nikiem zarządu miejskiego w 
jednym z miast powiatowych, 
a kierownik placówki MIR — 
Władysław Latuszek pracował 
w zarządzie drogowym. Lu­
dzie ci węaz z załogą statku 
„Ewa II" nie szczędzą wysił­
ków. stale dokształcają się 1 
pogłębiają swą wiedzę dzieląa 
sie nią z rybakami kołobrze­
skiej bazy, by kutry łowiły wią 
cej ryby, by lepie* z»o’--try- 
wać w smaczną 1 tanią rybę 
bałtycką masy pracujące 
miast 1 wsi.

Ł U.

„Tu mówi »EWA



Twórczość buntu i walki
Wystawa prac Kathe Kollwitz »Zachęcie«

Twórczość Kathe Kollwitz 
Jest twórczością buntu i wal­
ki. Bunt i walkę wyraża każ­
da z jej prac, wystawionych 
obecnie w „Zachęcie”.

Drogę twórczości wyznaczy­
ła jej dojrzewająca świado­
mość klasowa. Od wczesnej 
młodości pochłaniała ją tematy 
ka, związana z życiem ludu, z 
życiem p«detariatu. Z bliska 
widziała nędz.ę, wyzysk i cho­
robę. I każdym ze swych dzieł 
walczyła przeciw nędzy, wyzys 
kowj i chorobie.

Ale świadomość artystyczna 
Kathe Kollwitz wchodzi ry­
chło w nowy, wyższy etap. W 
cyklu „Powstanie tkaczy", po­
wstałym pod bezpośrednim 
wpływem sztuki Gerhardta 
Hauptmanna, widzimy już lu 
dzi nie tylko cierpiących, ale 
walczących. W cyklu „Woiria 
ehbrpska" walcząca masa łudź 
ka przedstawiona jest tak, by 
widz zrozumiał jej siłę i zwar 
teść. W drzeworytach „Parnię 
ci Karola Liebknechta", w 
drzeworytach z cyklu „Wojna" 
— artystka staje się oskarży 
eielką morderców i podpala­
czy świata. Twórczość wielkiej 
graficzki niemieckiej wyraża 
protest przeciwko organizato­
rom wojny i wezwanie do wal 
ki o prawo do życia i pokoju.

Oto, co notuje artystka w 
swym pamiętniku 22 listopada 
1922 r.: Zgadzam się z tym, że 
moja, sztuka ma swój określo­
ny cel. Chcę dzialgć wtedy, kie 
dy ludzie są bezradni i potrze­
bują pomocy”.

Sztuka Kathe Kollwitz prze 
sycona jest świadomą treścią 
klasową — i dlatego jej pro­
test przeciw wojnie odcina się 
wyraźnie od demobilizującego 
pacyfizmu mieszczaństwa nie­
mieckiego w latach dwudzies­
tych. Jej „Matki” z cyklu 
„Wojtja” — to matki robotn; 
cze i gotowe d,o walki. Jej „De 
monstraeja” — to demonstra­
cja świadomych robotników. 
Podróż do Związku Radziec­
kiego pogłębia jeszcze bys­
trość jej artystycznego spojrzę 
nią na problematykę społecz­
ną. , ' ’

Rard»i ważną rolę odgrywa 
w jej twórczości motyw kobie 
ty-matki. Niezapomniany jest 
rysunek matki, zasłaniającej 
twarz z rozpaczy, gdy dzieci 
domagają się ehleba. Na innej 
z plansz grozę wojny wyraża 
artystka wizerunkiem matki 
nad zwłokami syna. Kobiety, 
którym wydarto mężów i sy­

nów — to jeden z istotnych, 
wciąż powracających elemen­
tów jej twórczości.

Ep-oka w jakiej działała wiel 
ka artystka niemiecka rzuciła 
cień smutku na jej buntowni­
czą twórczość. Jest to twór­
czość smutku; miejsca na u- 
śmiech w niej zabrakło. Nawet 
rysunki matki z dzieckiem bar 
dziej sugerują strach matki, 
że dziecko wydrze jej śmierć 
lub wojna — niż normalną ra 
dość macierzyństwa. Twór­
czość Kathe Kollwitz ukazuje’ 
w plastycznym kształcie los 
proletariatu walczącego, ale 
jeszcze nie zwycięskiego. Jest 
to sztuka na miarę wielkiego 
cierpienia. Optymistyczna na­
dzieja wynika w niej z logiki 
walki — lecz nie przemawia 
uśmiechem.

Wśród wystawionych prac ar 
tystki znajduje się plakat, 
przygotowany na Zjazd Mło­

dzieży Niemieckiej w Lipsku w 
roku 1924. Wyobraża x»n mło 
dego chłopca z wzniesioną jak 
gdyby do przysięgi dłonią. Na 
plakacie napis: „Nie wieder 
Krieg” — „Nigdy więcej woj 
>iy”.

Pomyślałam — o ile szczę- 
źl wsze od artystki, która nie 
<’bczekała końca wojny ani o- 
statecznej klęski hitleryzmu— 
jest dzisiejsze pokolenie nie­
mieckich obrońców postępu i 
pokoju. Dzisiaj „Wolna Mło­
dzież Niemiecka” przysięga 
światu, że nigdy więcej nie da 
się zagnać na wojnę — i icd 
nocześnie, pod kierownictwem 
starszego pokolenia niemiec­
kich rewolucjonistów i demo­
kratów, umacnia w młodym 
swym państwie ustrój pokoju, 
demokracji i wolności, o który 
tak gorąco walczyła swą twór 
czością Kathe Kollwitz.

K. CHYLIŃSKA

Przeprowadzane w tym ro ku w całym kraju prace me 
lioracyjne przyniosły znaczn e oszczędności. Pracujący 
chłopi wykonali wiele kilom etrów nowych rowów meliora 
cyjnych oraz przeprowadzili konserwację drenowań, wy 
kowanych, już w latach ubiegłych.

Na zdjęciu: chłopi ze wsi Pctryki w woj. olsztyńskim 
pracują przy konserwacji k anału „Elżbiety”, który od 
90 lat był zaniedbany.

Dzięki przeprowadzeniu te j inwestycji zyskano około 
1000 ha łąk. S/ó tego obsza ru znajdowało się do tej po­

ry pod wodą.

Masy pracujące Szczecina 
coraz liczniej odpowiadają 
na apel załogi Huty »Kościuszko«

wszystkich cieśli, by za jego 
przykładem wykonywali co 
dzień po 100 m kw. szalun­
ków pod stropy Kleina. W 
wyniku setek indywidualnych 
zobowiązań robotników Osied 
le Akademickie zostanie zbu­
dowane w czasie niemal o 
100 tys. roboczogodzin krót­
szym, co pozwoli na zaoszczę­
dzenie na samej robociźnie o- 
koło 232 tys. zł i na wykona­
nie dzięki temu w ciągu roku 
dodatkowej produkcji warto­
ści miliona 320 tys. zł.

Wszyscy ludzie nauki
do szeregów obrońców pokoju!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i: 
muszą upaść tam, gdzie na­
rody dostrzegą, że nauka, za­
miast służyć sprawie pokojo­
wego rozwoju, godnego kul­
turalnych ludzi XX wieku, 
obraca się przeciwko nim, siu 
ży garstce miliarderów i agre 
sorów, produkuje budzące 
grozę narzędzia masowej za­
głady.

Walcząc o pokój, walczymy 
o rozwój 1 autorytet nauki, 
9 zaufanie do niej ze strony 
narodów, o możliwość swobod 
ncj twórczości otoczonej sza­
cunkiem ludzi, którym służy 
1 dla dobra których tworzy. 
Wyrażamy głębokie przekona­
nie. iż wszyscy ludzie nauki, 
którym drogie jest szczęście 
narodów, którym droga jest 
nauka, użyją swego autoryte­
tu dla poparcia i wzmocnienia 
światowego obozu pokoju.

Wzywamy wszystkich nau­
kowców, by poparli żądanie 
narodów zwołania konferen­
cji pięcu mocarstw celem za 
warcia Paktu Pokoju.

Pozdrawiając w imieniu 
nauki polskiej wszystkich ko 
lęgów — uczonych całego 
świata, wzywamy ich do pro-

W Piotrkowie powstaje potężny, 
najnowocześniejszy kombinat włókienniczy

Wkrótce już rozpocznie pro­
dukcję jeden z 296 budują­
cych się obecnie w Polsce wlel 
kich obiektów przemysłowych 
— potężny kombinat przemy- 
łu bawełnianego w Piotrko­
wie.

Jak wszystkie zakłady prze­
mysłowe Planu 6-letniego, bę 
dzie on skupiał w sobie wszy 
stkle cechy socjalistycznej fa­
bryki. Będzie wyposażony w 
najnowocześniejsze urządzenie 
i maszyny o wielkiej wydajno 
ści, które przyniosą znaczne 
uproszczenie obsługi. Dzięki 
temu np. jeden robotnik bę­
dzie mógł z łatwością obsłu­
żyć oko’o 7 razy więcej kro­
sien niż w starych fabrykach. 
W pięknych, jasnych halach 
fabiycznych wprowadzamy 
najbardziej nowoczesny sy- 
s'em oświetlenia jarzeniowe­
go tkalnio i przędzalnię za­
opatruje się w automatyczne 
odkurzacze, które będą poch­
łaniały unosz- k.- się pył ba- 
wełniary: specjaln.e urządzc- 

a zapewnią utrzymywanie 
p -żądanej wilgotności powiet­
rza. u trosce o zdrowie i wy­
gody pracowników mówią po 
n idto lśniące bielą liczne po­
mieszczenia sanUarne i prysz­
nice oraz urządzenia socjalne.

Kombinat spełni rolę potęż 
i.ego czynnika przeobrażające 
g jeden z najbardziej zaco­
fanych obeciiie terenów. Za­
trudni on w swoich zakładach 
około 20 proc, dorosłej lud­
ności Piotrkowa sennego do­
tychczas miasta emerytów i 
drobnego mieszczaństwa. Do 
kombinatu masowo popłynie 
ludność z okolicznych, przelud 
nionych wsi. uzyskując pracę 
I perspektywy lepszego życia. 
W ten sposób bardzo silnie 
wzrośn odsetek robotniczej 
Judności Piotrkowa, który sta

nie się ośrodkiem promieniu 
jącym wzmożonym tempem 
prac„, nową socjalistyczną tre 
ścią życia.

i
Kombinat rośnie w tempie 

socjalistycznym. W zeszłym 
roku 1 maja tow. minister Sta 
wińsk! założył kamień węgiel 
ny w szczerym polu, a obec­
nie wyrosły na nim potężne 
mur hal fabrycznych, budyń 
ków, magazynów i niedługo 
już ruszą pierwsze maszyny. 
Tempo budowy zawdzięczamy 
wysił.om naszych budowni­
czych oraz bratniej pomocy 
radzieckiej.

Od przyiaciół radzieckich 
otrzymaliśmy plany budowy, 
pomoc techniczną przy ich 
realizacji; Związek Radziecki 
d >stł rczył nam sprzętu po­
trzebne "o do bućowy kombi- 
i u — transportery, dźwigi 

itp. plany tzw. kombajnu be- 
toniarskiego; otrzymaliśmy 
już również pełne wyposaże­
nie nowoczesnej przędzalni 
drnkoprzędn-j.

Stop’-ń mechanizacji prac 
przy budowie charakteryzuje 
fakt, że na jednego robotnika 
przy,x d'’ półtora konia me­
chanicznego. Po raz pierwszy 
w Polsce zastosowano rucho­
me szalunki stalowe (tzw. 
kombain', które zmieniły cał­
kowicie styl pracy w budow­
nictwie betonowych hal fabry 
cznych. Kombain taki, zbudo­
wany u nas w kraju na pod­
stawie planów radzieckich i 
przystosowany do naszych wa 
runków przez polskich inży­
nierów, pozwolił załodze skró

cić okres wznoszenia części 
konstrukcji żelbetonowych z 
21 dni do 4 dni. Dzięki kom­
bajnowi zaoszczędzono tysią­
ce metrów sześciennych drze 
wa oraz dziesiątki tysięcy ro 
boczo-godzin. Doświadczenia 
naszego budownictwa przyczy 
nią się w wydatny sposób do 
zwiększenia temna i obniże­
nia kosztów budowy innych 
inwestycji Planu 6-letniego.

80 proc, załogi budującej 
fabrykę składa cię z chłopów 
okolicznych wsi. a pozostała 
część, to mieszkańcy Piotrko­
wa. Rośli oni razem z kombi 
natem. Zdecydowana ich więk 
szość to ludzie, którzy po raz 
pierwszy zetknęli się z maszy 
nami, którzy nie znali w ogó 
le zawodu do którego przystę 
powali. A jednak zdołali oni 
niez ykle szybko opanować 
te maszyny, wciągnąć się do 
potokowego sy: temu pracy, 
którym budowany jest kom­
binat.

Ludzie nauczyli się praco­
wać, nabrali zaufania do 
swoich sił. Wyró-ł zespół zgra 
ny, pełen dumy ze swych o- 
siągnięć i ze swego tempa 
pracy. Ten wzrost dokonywał 
się w przełamywaniu trudno­
ści.

Dzięki temu i dzięki zapa­
łowi współzawodniczącej zało­
gi mogliśmy ukończyć budo­
wę hali przędzalni cienko- 
przędnej na 18 dni przed wy­
znaczonym harmonogramem 
robót terminem.

W końcu lutego br. rozpo­
częliśmy montaż maszyn w

Oprócz przyśpieszenia tem­
pa budowy, stoi przed nami 
jeszcze Inne niełatwe zadanie 
— przygotować załogę dla no 
woczesnego kombinatu. Cel 
postawiliśmy sobie następują­
cy: dać krajowi nie tylko na 
poziomie technicznym wykwa 
lifikowanego pracownika, ale 
również wysoce ideowego, no­
wego człowieka rodzącej się 
Polski socjalistycznej.

Pierwsze nasze prządki szko 
limy w okolicznej Moszczeni­
cy 1 Pabianicach, a po prze 
szokleniu przesyłamy je na 
praktykę do pokr wnych fa­
bryk, by tam pogłębiały swo­
ją wiedzę zawodową. Nary­
bek jest młody, pełen energii 
i zapału do pracy. Widzi wiel 
ki wysiłek naszego kraju, wi- 
d’’ jak rośnie kombinat, jest 
pełen wiary w przyszłość, któ 
rą on będzie budował dla sie­
bie i dla całego kraju. Do 
pracy w kombinacie staną ty 
siące kobiet. Dzisiaj gospody­
nie domowe, kobiety bez zawo 
du, bez perspektywy, jutro 
stin? się pracownicami socja 
listycznego przemysłu, startu 
jącymi do nowego, lepszego 
życia.

Zadania, jakie postawił 
przed nami rząd i partia, bę­
dą wykonane z nadwyżką 
Wkładem naszej pracy wzmo- 
cnimy siy torujące drogę ku 
socjalizmowi.

S. MARKOWICZ
dyrektor budowy 

Piotrowskich Zakładów 
frzejpysłu Bawełnianego

Kryzys rządowy 
w Grecji

LONDYN (PAP). Jak floro 
si agencja Reutera, premier 
greckiego rządu monarcho-fa 
szystowskiego Venizelos zawia 
domił króla, iż ministrowie par 
tii socjaldemokratycznej z wi­
cepremierem Papandreu na cze 
le podali sie do dymisji. Jed­
nocześnie Venizelos wręczył 
królowi dymisję całego gabine 
tu.

Król nie przyjął dymisji Ve- 
nizelosa.

pagowania idei pokoju — naj 
większego dobra ludzkości, do 
wychowywania w tym duchu 
młodzieży, v. której wyrosną 
w przyszłości ich następcy na 
polu nauki.

Wzywamy ich do stanow­
czego przeciwstawienia się 
brutalnym metodom wykorzy 
stywania nauki 1 naukowców 
dla przygotowania nowej nisz 
czycielskiej wojny.

Wzywamy ich do rozwijania 
nauki, która — jak tera® wi­
dać z całą oczywistością — 
może wszystkim mieszkańcom 
naszego globu zapewnić do­
brobyt i kulturalne życie, god 
nr współczesnego człowieka.

Jesteśmy przekonani, że 
nauka współczesna jest ogrom 
ną potęgą i od niej w poważ­
nym stopniu zależą losy świa 
ta i ludzkości. Wielka jest wo 
bec tego odpowiedzialność li­
czonego w świecie współcze­
snym, apelujemy do uczo­
nych świata, aby w tym po­
czuciu odpowiedzialności, pod 
.jęli czynną walkę o pokój, 
tak jak walczą o niego milio­
ny ludzi pracy, a wtedy tym 
pewniej i tym prędzej pokój 
ostatecznie zwycięży wojnę.

nadzwyczajna lustracja pól ziemniaczanych
na teren e województw zachodnich

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa w sprawie 
zwalczania stonki ziemniaczanej

W wyniku ostatnich lustra­
cji upraw ziemniaka i pomido 
rów wykryto w wojewódz­
twach: zielonogórskim, szcze­

cińskim oraz częściowo w woj. 
poznańskim, wrocławskim i ko 
Szalińskim nowe ogniska ston 
ki ziemniaczanej. Ogniska te 
powstały w wyniku nieuważne 
go przeprowadzania lustracji 
pól ziemniaczanych w niektó­
rych, województwach, a m. 
inn. w wielu gromadach woj. 
zielonogórskiego.

Jeżeli w najbliższych dniach 
nie zostaną wykryte i wynisz­
czone wszystkie, przeoczone 
dotychczas, ogniska stonki 
ziemniaczanej, może powstać 
niebezpieczeństwo dalszego roa 
przestrzenienia się tego groź­
nego szkodnika, ponieważ w 
pierwszych dniach lipca larwy 
stonki wgrzebują się w ziemię 
dla przepoczwarzenia się i 
trudno je wtedy wykryć.

Aby skutecznie przeprowa­
dzić wyniszczanie stonki zie­
mniaczanej, Ministerstwo Rol­
nictwa, powołując się na u- 
chwałę Prezydium Rządu a 
dnia 23 kwietnia br. w sprawi* 
zwalczania stonki ziemniacza­
nej, kieruje do prezydiów rad 
narodowych następujące zarzą 
dzenia:

1) Prezydia Wojewódzkich 
Rad Narodowych: Szczecin, 
Koszalin, Poznań, Wrocław —a 
przeprowadzą na podległym 
im terenie w ciągu najbliższe­
go tygodnia nadzwyczajną lu­
strację przeciwstonkową oras 
wnikliwą kontrolę sprawnego 
wykonania tej lustracji.

2) Prezydia Wojewódzkich' 
Rad Narodowych Lublin i Kieł 
ce, gdzie nie wykryto dotych­
czas stonki ziemniaczanej, jed 
nakże, jak wykazała kontrola, 
ostatnie lustracje przeprowa­
dzone były niestarannie, prz* 
prowadzą również w terminie 
najbliższego tygodnia nadzwy­
czajną lustrację stonkową.

Wszystkie prezydia woje­
wódzkich rad narodowych po­
dadzą Ministerstwu wyniki 
nadzwyczajnych lustracji w 
terminie do 10 lipca br.

3) Prezydia Wojewódzkich 
Rad Narodowych: Białystok, 
Olsztyn, Warszawa, Kielce, 
Rzeszów Łódź, Kraków, Kato 
wice zbiorą natychmiast z tere 
nu w centralnych magazynach 
stacji ochrony roślin wszyst­
kie własne aparaty do opyla­
nia i opryskiwania i w termi­
nie do dnia 5 lipca rb. pozo­
stawią je do dyspozycji Mini­
sterstwa Rolnictwa.

Jednocześnie Ministerstwo 
Rolnictwa zwraca sie do wszy- 
stki h chłopów z wezwaniem, 
aby wzmogli czuiność i wysił­
ki w zespołowych i Indywidu­
alnych poszukiwaniach stonki 
i zwalczaniu wykrvtvch ognisk 
tego groźnego szkodnika upraw 
ziemniaczanych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
formy pracy w Warsztatach 
Obsługi Radiowej przez wypo 
sażenie i zainstalowanie syste 
mem gospodarczym wzoro­
wych urządzeń elektrycznych 
i radiotechnicznych. Podjęte 
zobowiązania dadzą państwu 
około 25 tysięcy złotych osz­
czędności.

ROBOTNICY BUDOWLANI 
II ODDZIAŁU ZBM w Szcze­
cinie, zatrudnieni przy budo­
wie wielkiego osiedla akade­
mickiego zobowiązali się przed 
terminowo oddać ten wielki 
obiekt do użytku uczącej się 
na wyższych uczelniach Szcze 
cina młodzieży. W odpowiedzi 
na apel huty „Kościuszko” i 
wielki, patriotyczny czyn ca­
łej klasy robotniczej Polski 
Ludowej wielokrotny nrzodow 
aik pracy murarz Jan Biału- 
izewaki postanowił systema­
tycznie wykonywać no 9 m 
>ześć. muru dziennie.

— Za lata władzy ludowej 
cmieniły się nie do poznania 
Ziemie Zachodnie — powie­

dział Jan Białyszewski. — 
Tempo rozwoju tych ziem jest 
coraz wspanialsze i szybsze na 
wet niż na innych terenach 
kraju. Wznosimy epokowe bu 
dowie socjalizmu pod kierow­
nictwem rządu ludowego i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, prowadzącej nas 
od zwycięstwa do zwycięst­
wa. Dołóżmy więc towarzysze 
pracy naszą cegiełkę do tego 
wspaniałego gmachu, któremu 
na imię Polska Ludowa.

Cieśla Jan Cekala wezwał

przędzalni średnioprzędnej. — 
Starzy fachowcy określali 
czas trwania montażu na posz 
czególnych działach na 9 mie 
sięcy. Jednak nasza załoga 
wiedziała, że kraj oczekuje 
od riej przyśpieszenia budo­
wy kombinatu, oczekuje już 
na pierwszą jego produkcję. 
Dlatego też przy współudziale 
całej załogi, personelu techni 
cznego i kierownictwa opraco 
wany został potokowy system 
montażu, który pozwolił mak 
symalnie skrócić wszystkie 
terminy. Montaż ruszył w ta­
kim tempie, że pobił dotych- 
czaso” normy trzy i cztero­
krotnie. Starzy fachowcy zdu 
mieli się widząc takie wyni­
ki.

Fod politycznym kierownic­
twem organizacji partyjnej 
załoga nasza bije się obecnie 
nie tylko o wykonanie planu 
w terminie i skrócenie tego 
terminu, ale chce wytworzyć 
swój własny — piotrkowski 
styl montażu, który by stał 
się wzorowy dla budowli te­
go typu.
Ostatnie brygady montażowe 

murarze, zbrojarze, betonia­
rze i spawacze, porwani przy 
kładem towarzyszy z huty 
„Częstochowa”, którzy tak wy 
datnie przyśpieszyli oddanie 
do użytku nowej stalowni, po 
stanowili przyśpieszyć każdy 
na sw^.n odcinku, roboty o 
9—11 dni i zbliżyć w ten spo­
sób czas oddania dę użytku 
. układów.


